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PRZEŁOMOWY SENS 
REFORMY ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ

Na konferencji szkoleniowej działaczy wojewódzkich rad narodowych.
Ł 

Ob. Prezydent Bolesław Bierut wygłosił inauguracyjne przemówienie o istotnym 
celu i sensie reformy administracji państwowej.

Wskazania zawarte w przemówieniu Ob. Prezydenta winien dokładnie 
przyswoić sobie i stosować je praktycznie każdy związkowiec, a tym bardziej 
każjdy członek ZZPP.

Na czym polega istotny cel i sens reformy?

Ina silniejszym powiązaniu organów władzy 
• państwowej z masami ludo
wymi, z ich potrzebami, ich interesami oraz ich wolą, wy

rażaną w bezpośrednim praktycznym obcowaniu między orga
nami terenowymi państwa i ludem pracującym, na pełniejszej 
i jeszcze bardziej konsekwentnej demokratyzacji państwa ludo
wego;

2 na wzmocnieniu władzy państwowej przez
• jeszcze silniejsze wciągnięcie milionowych mas pracu

jących do udziału w rządzeniu państwem;

3 na usprawnieniu działania całego mechanizmu
• władzy państwowej przez usunięcie starego i sztyw

nego podziału funkcji na ustawodawcze i wykonawcze, pań
stwowe i samorządowe, ekspozytury władz centralnych i władze 
lokalne;

4 na ułatwieniu walki z biurokratycznymi wypaczeniami
• aparatu urzędniczego przez szerszą i bliższą kontrole aparatu 

państwowego ze strony mas i ich przedstawicieli w radach 
narodowych;

5 na większym jeszcze rozwinięciu inicjatywy twórczej
• i aktywności mas ludowych w kierunku budownictwa 

nowego ustroju społecznego, w kierunku szybszego jeszcze 
pomnażania sił, dobrobytu i kultury narodu.

Oto pięć najbardziej podstawo
wych założeń, które stanowią istot
ny cel i sens reformy.

W jaki konkretnie sposób nowa reforma administracji pań
stwowej może i powinna zabezpieczyć osiągnięcie wymie

nionych zamierzeń?

1 Ściślejsze i bliższe powiązanie organów władzy państwo-
• wej z ludem pracującym zabezpiecza zasada przekazania 

terenowym radom narodowym i ich prezydiom wszystkich 
funkcji wykonawczych zarówno w zakresie decyzji władz cen
tralnych, a więc Sejmu, Rady Państwa i Rządu, jak i w za
kresie decyzji, pobieranych przez same rady terenowe w ra
mach ich uprawnień. Zamiast wielu organów wykonawczych 

.■władzy centralnej, działającej przez różnorodne urzędy po
szczególnych ministerstw — występować będzie odtąd na naj- 
¡niższym szczeblu w terenie jeden tylko organ władzy — pre
zydium rady narodowej. Ten jedyny organ władzy jest równo- 
icześnie organem miejscowej rady, która będzie wkrótce wy
bierana przez miejscową ludność, a więc będzie przedstawiciel- 
iStwem, powołanym z woli tej ludności, powiązanym z nią 
Ibczpośrednio i jak najściślej. Jeżeli według oceny ludności, 
która dokonała wyboru, członek rady nie spełnia należycie swych 
funkcji, może on być w każdej chwili odwołany ze swego 
stanowiska. Tego rodzaju system powoływania i odwoływania 
z woli ludności terenowych organów władzy, które stają się 
równocześnie jedynymi organami ogólno-państwowej władzy 

■wykonawczej dla danego terenu, jak również najszersza hon- 
trola społeczna i bezpośredni udział mas w rządzeniu — jest 
ncidemokratyczniejszą formą władzy, jaką zna dotychczasowa 
(historia rozwoju stosunków społecznych, formą sprawdzoną 
i wypróbowaną w 30-letnim z górą doświadczeniu Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Jest jasne, że łączność 
w ten sposób powołanych organów władzy państwowej z naj
szerszymi masami pracującymi, z całą ludnością miejscową — 
jest nie tylko najściślejsza, ale i najbardziej odpowiadająca 
potrzebom, interesom i woli tej ludności. Zadaniem podstawo- 
wym i najważniejszym nowopowołanych organów władzy pań- 
stwowej — rad narodowych i ich prezydiów jest czynić wszyst
ko. aby podtrzymywać, rozwijać i umacniać nierozerwalnie te 
łoc-ność 7. masami ludowymi, środkiem do tego jest i może być 
jedynie żywa i rzetelna troska o interesy, o codzienne potrze
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by mas pracujących, o jak najsprawniejsze, wolne od bezdusz
nej formalistyki załatwianie spraw, z którymi ludność zwraca 
się do swych organów władzy.

2 Im ściślejsza będzie łączność organów władzy państwowej 
• z ludnością pracującą, z najszerszymi masami nie tylko par
tyjnymi, ale i bezpartyjnymi — tym łatwiejszy i szybszy będzie 

proces wciągania mas pracujących do udziału w kierowaniu 
państwem. Jest jasne, że o niewzruszonej sile państwa ludo- ; 
wego stanowi rzeczywisty udział milionowych mas pracujących i 
w kierowaniu państwem, w rozwijaniu i umacnianiu jego bo- ' 
gactw, jego osiągnięć politycznych, gospodarczych i kultural- : 
nych, jego potęgi materialnej i duchowej. Nieocenione i wy
mowne doświadczenia rozwoju potęgi gospodarczej i kul- ; 
turalnej ZSRR dowiodły — ile niewyczerpanych i twór
czych sił wnosi w ogólną skarbnicę narodów rosnący wciąż 
udział w działalności państwa wielomilionowych mas pracu
jących, które przez swą inicjatywę, przez współzawodnictwo 
w pracy, przez gorący patriotyzm i troskę o dobro społeczne — 
uczestniczą w kierowaniu państwem, w pomnażaniu jego bo- , 
gactw. Zadaniem nowopowstałych organów władzy państwo
wej jest wciąganie najszerszych mas ludnośei do jak najpo
myślniejszego wykonania zadań państwowych, zadań pomna
żania bogactw naszego narodu przez wydajniejszą pracę, przez 
rozumną inicjatywę społeczną, przez socjalistyczny stosunek i 
do własności społecznej, do wzorowej dyscypliny pracy, do 
sprawy rozwoju dobrobytu i kultury narodu.

3 Dotychczasowy podział funkcji organów władzy na od- 
• dzielne piony państwowych organów centralnych i sa
morządowych organów lokalnych wpływał hamująco na dalsze i 

rozwijanie planowych zadań w kierunku jednolitego ogólno- 
państwowego planu gospodarczego. W okresie Trzyletniego 
Planu Odbudowy przeszkoda ta nie była tak rażącą — nie 
tylko dlatego, że działalność planowa koncentrowała się , 
w przeważającej mierze na zadaniach odbudowy, ale również 
i wskutek tego, że warunki planowania tego okresu nie pozwą- I 
lały jeszcze na pogłębienie zasięgu planu w takim stopniu, jak 
to jest już możliwe w 6-letnim planie rozbudowy gospodarczej 
kraju. Plan 6-letni stawia przed nami potężne zadania, które 
obejmują niemal całokształt zagadnień bytu i potrzeb kultu
ralnych mas pracujących. W tych warunkach byłoby szkodli
wym anachronizmem oddzielać sprawy i potrzeby lokalne od 
zadnń i potrzeb ogólnopaństwowych. Na odwrót — racjonal
ny rozwój inwestycji gospodarczych i przemysłowych wymaga, 
aby usuwać karykaturalne i wysoce krzywdzące masy ludno
ści upośledzenie i zaniedbanie całych wielkich obszarów na
szego kraju, pozbawionych jakichkolwiek ośrodków przemy
słowych oraz nowoczesnej sieci dróg, komunikacji, urządzeń 
miejskich i kulturalnych, sieci energetycznej itp„ jak to ma 
np. miejsce we wschodniej części Polski. Istnieje palaca już 
niemal konieczność podniesienia zadań planowania i kontroli 
we wszystkich ośrodkach terenowych i zwłaszcza w zaniedba
nych dzielnicach rolniczych na wyższy poziom. Można to urze
czywistnić tylko przez ujednolicenie i scalenie organów władzy 
ludowej, a także nrzez usunięcie rażących wad w podziale 
administracyjnym ktaju.

Niezależnie od tego — dwoistość administracji państwowej 
i samorządowej sprzeczna jest z ludowym charakterem władzy. 
Sztywny podział władzy na funkcje ustawodawcze i wyko
nawcze, państwowe i samorządowe — stał się w epoce impe- 
r:alizmu systemem wybitnie antydemokratycznym, wygodnym 
dla burżuazji, która pod oszukańczym płaszczykiem „demo
kracji“ parlamentarnej zabezpiecza całkowitą zależność orga
nów wykonawczych centralnego aparatu państwowego od 
wszechwładnej, choć skrzętnie maskowanej dyspozycji kół oli
garchii finansowej, pozostawiając znikome okruchy władzy 
lokalnej — również zresztą trzymanej na wodzy przez kapi-
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tał — dia podtrzymywania iluzji „samorządowych“ wśród 
drobnomieszczaństwa i zacofanych odłamów klasy robotniczej.

Scalenie organów władzy państwowej w Polsce jest nie
odzownym krokiem naprzód w kierunku dalszej demokraty
zacji organów naszej władzy ludowej w kierunku jej wzmoc
nienia i ściślejszego, jeszcze bardziej wielostronnego i konkret- 
nego powiązania z masami pracującymi. Jedynym i rzeczy
wistym sprawdzianem demokratyczności władzy państwowej, 
jej charakteru ludowego — jest rzetelność, zasięg i sprawność 
obsługiwania potrzeb kulturalno-życiowych mas pracujących 
i budzenia tych potrzeb przy najczynniejszym współudziale 
tych mas i pod ich kontrolą. Realizacja ustawy o terenowych 
organach jednolitej władzy państwowej, przekazującej pełną 
władzę wykonawczą radom narodowym, jest niezawodnym 
i jedynym środkiem najlepszego zabezpieczenia sprawności 
funkcji planowania, kontroli i wykonania podejmowanych 
decyzji przez wzajemnie skoordynowane ze sobą ogniwa jedno
litej władzy na wszystkich jej szczeblach od góry do dołu.
A W Polsce Odrodzonej rady narodowe mają już za sobą 
*• 5-letnie doświadczenie pracy, której głównym zadaniem 

była kontrola działalności młodego aparatu naszego państwa 
ludowego. Aparat ten powstawał szybko w procesie wyzwala
nia kraju z przemocy okupanta hitlerowskiego, tworzył się 
i uzupełniał w warunkach nie sprzyjających bynajmniej grun
townemu i planowemu doborowi kadr, kierujących tym apara
tem. Wprawdzie kadry te w poważnej liczbie wyrosły w walce, 
składały się w dużej części z ludzi wysyłanych na nowe po
sterunki pracy państwowej przez awangardę klasy robotni
czej — partię, która sprawdzała je w toku pracy. Jednakże 
gwałtownie wyrastające potrzeby odbudowy kraju ze zniszczeń 
i chaosu stosunków powojennych, olbrzymie trudności, z który
mi musiała zmagać się w pierwszych latach po wyzwoleniu 
Władza ludowa — wszystko to stwarzało warunki, w których 
aparat państwowy musiał być przez czas długi uzupełniany 
w sposób żywiołowy przez ludzi często przypadkowych, 
nie sprawdzonych, ideowo obcych, jeśli nie wrogich, nie 
zawsze zasługujących na zaufanie. Władza ludowa od pierwszej 
chwili rosła i umacniała się w warunkach ostrej walki kla
sowej, która toczyła się i toczy nadal, choć formy tej walkf 
zmieniają się. Dlatego też zadania rad narodowych w dziedzi
nie kontroli ayaratu państwowego i związania jego działań 
z potrzebami mas pracujących były niezwykle ważne. Ale 
w dotychczasowej strukturze podziału władz i funkcji zadania 
te były trudne i nie zawsze rady narodowe umiały im spro
stać, tym bardziej, że — zwłaszcza na niższych ogniwach —• 
same rady narodowe kształtowały się w sposób często przypad
kowy, a w ich składzie przeważali i w większości przypadku 
przeważają dotychczas urzędnicy’ aparatu państwowego i samo
rządowego. Oto co mówią dane o składzie społecznym rad na
rodowych w połowie roku ubiegłego:

Ogółem we wszystkich radach robotników było 18.7 proc., 
zaś pracowników umysłowych aż 31.8 proc. Jednakże w woje
wódzkich radach, to jest na szczeblu kierowniczym, stosunek 
ten zmienił się jeszcze bardziej na korzyść pracowników umy
słowych, których w składzie rad wojewódzkich jest już 75,4 
proc., wówczas gdy robotników jest tylko 12,2 proc., a chłopów 
zaledwie 8,9 proc. W wojewódzkich radach narodowych war
szawskiego, gdańskiego i białostockiego województwa odsetek 
robotników spada do 4 proc., a w Wojewódzkiej Radzie Naro
dowej województwa śląskiego — podkreślam — śląskiego wo
jewództwa — jest tylko 2 proc., podczas gdy kupców, prze
mysłowców i rzemieślników jest prawie 3 proc., a urzędników 
i pracowników umysłowych aż 90 proc bez mała. A czyż nie 
Powinien nam palić czoła wstyd, że w całej Polsce jest w radach 
parodowych zaledwie 6,4 proc kobiet, których odsetek w wo
jewództwach kieleckim i lubelskim obniża się do 3,6 proc., 
a w krakowskim do 4,5 proc., w, gminnych radach Lubelszczyz
ny spada do 2,7 proc.! I skąd się wzięły te iście tureckie tra
dycje w praktyce pracy naszych polskich rad narodowych? 
Dlaczego nie potrafiliśmy dać odporu naciskowi średniowiecz
nych przesądów!

Jasne jest, że w tym stanie rzeczy rady narodowe nie 
spełniały i nie mogły spełniać należycie zadań walki z biuro
kratycznymi wypaczeniami w aparacie państwowym i same 
w wielu wypadkach odrywały się od mas pracujących.

Nowa struktura jednolitych organów państwowych już sa
ma przez się ułatwia radom narodowym kontrolę aparatu 
władz wykonawczych, działających w terenie, które stają się 
odtąd aparatem bezpośrednio podległym samym radom naro
dowym. Ale palącym zadaniem politycznym nowych prezy
diów rad narodowych powinno być wykorzystanie okresu dzie
lącego nas od kampanii wyborów do rad narodowych na 
wzmocnienie łączności rad narodowych właśnie z robotnikami, 
chłopami, z macami Pracującymi, z kobietami i młodzieżą, 
którą to łączność rady narodowe w wielu wypadkach utra

ciły — między innymi wskutek niewłaściwego ich składu spo
łecznego i wadliwej struktury organów władzy ludowej, struk
tury, na której ciążyła w dużej mierze niewykarczowana 
jeszcze w pełni tradycja i spuścizna dawnych stosunków spo
łecznych.

5 Z tego, co powiedziałem, wynika jasno, że reforma struk- 
• tury organów władzy państwowej ma niezwykle donio
słe znaczenie polityczne i społeczne. Oznacza ona przejście do 

wyższego etapu organizacji państwowej i społecznej, której 
celem głównym i zasadniczym w nowym ustroju ludowym 
musi być nierozerwalny związek z ludem pracującym, jak naj
bardziej sprawne i odpowiadające interesom mas ludowych 
obsługiwanie i zaspokajanie ich potrzeb życiowych: gospo
darczych, kulturalnych, zdrowotnych, umysłowych itp.

Pogłębienie codziennego, praktycznego powiązania orga
nów aparatu państwa z masami pracującymi miast i wsi przy
czyni się niewątpliwie do wzmożenia aktywności najszerszych 
mas ludowych, do wciągnięcia nowych setek tysięcy robotni
ków i chłopów do coraz czynniejszego współudziału w wiel
kiej, twórczej, przeobrażającej całe nasze życie pracy politycz
nej, społecznej, oświatowej, kulturalnej, pracy, którą tętnią 
dziś fabryki i pola, warsztaty i uczelnie, pracy, która wysuwa 
nowe talenty, nowe siły, nowe zdobycze, która krzepi i wlewa 
w serca radość, zapał i wiarę w coraz lepsze życie i szczęśli
wą przyszłość.

W pracy tej, wam. terenowym kierownikom organów wy
konawczych państwa ludowego, przypadaję wysoce odpowie
dzialne zadania:

1 przyczynić się, aby wielka i doniosła reforma struktury 
• władz państwowych była właściwie zrozumiana i ocenio
na przez masy pracujące — jako nowy etap walki o podniesie

nie na wyższy poziom ich życia, ich dalszego wzrostu, nowy 
etap wzmacniania sił Polski Ludowej;
O podnosić łączność z masami nowych organów władzy pań- 
"• stWowej, wciągać masy pracujące do współdziałania 
z tymi organami państwowymi w celu jak najsprawniejszego 
obsługiwania ich potrzeb życiowych;

3 rozważnie dobierać, szkolić, wychowywać pracowników 
• aparatu państwowego, podnosić ich kwalifikacje zawo
dowe i poziom ich świadomości politycznej;

4 tępić zdecydowanie wszelkie wynaturzenia biurokratyczne, 
• bezduszny formalizm, dygnitarskie narowy, ślepotę poli
tyczną. wszelkie przejawy niedbałego stosunku do potrzeb 

człowieka pracy — czynić to przede wszystkim dając wzór 
i przykład własnym postępowaniem — ucząc, cierpliwie prze- 
konywując, uświadamiając podległych sobie współtowarzyszy 
pracy, umacniając w nich poczucie socjalistycznego stosunku 
do obowiązków, których dobre spełnienie przynosi pracowni
kowi chlubę i zaszczyt, tak jak zaszczyt i chlubę w ocenie 
całej klasy pracującej i całego narodu przynosi przodownikom 
pracy ich twórczy wysiłek;

5 przygotowywać działalność rad narodowych i ich prezy- 
• diów do następnego bliskiego już i ważnego zadania, którym 
będą wybory do rad narodowych, przeprowadzone na podsta

wie nowej demokratycznej ordynacji wyborczej, ustalonej 
przez naczelne władze państwowe i które jeszcze szerzej ułatwią 
radom narodowym ich łączność z masami pracującymi.
Q przystąpić niezwłocznie do skrupulatnej pracy nad przy- 

gotowaniem projektów nowego podziału terenowego władz 
administracji państwowej, mającego na celu przybliżenie sie
dziby władz terenowych do potrzeb ludności zwłaszcza na wsi, 
ułatwienie praktycznego kontaktu organów państwowych z ma
sami pracującymi;
•7 pogłębiać nieustannie czujność organów państwowych 
• • w stosunku do wrogiej dywersji i skrytych działań wro

ga klasowego i budzić w masach poczucie więzi internacjona- 
listycznej z walką światowego obozu pokoju zę Związkiem 
Radzieckim na czele przeciwko knowaniom podżegaczy wojen
nych, przeciwko zarzucanej przez nich skrycie i uporczywie 
w krajach demokracji ludowej sieci agentur dywersyjnych 
i szpiegowskich;

8 krzewić wśród mas pracujących świadomość twórców 
• wielkich przeobrażeń politycznych i społecznych, świa
domość gospodarzy państwa ludowego, budzić wśród nich po

czucie nowego stosunku do państwa, do własności społecznej, 
do nowych form więzi społecznej, jednoczącej cały polski lud 
pracujący w pracy i walce pry z budowie nowego, sprawiedliw
szego i szczęśliwszego ustroju społecznego, budowie socja
lizmu.

Życzę Wam, Towarzysze i Obywatele, pomyślnych wyników 
na polu tych ważnych i odpowiedzialnych zadań i obowiązków, 
które powierza Wam dziś partia i państwo w przekonaniu, 
że z pełnym poświęceniem jak dotychczas spełniać będziecie 
chlubnie i owocnie te swoje zadania.
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Kadry - czołowym zagadnieniem Zw. Zawo
ALEKSANDER ZAWADZKI

dotychczasowy przewodni
czący CRZZ — powołany na 
stanowisko wicepremiera 
Rządu R. P., przewodniczył 

na IV Plenum CRZZ.

W dniach 31 maja i 1 czerwca 
br. odbyło się w Warszawie IV 
plenarne posiedzenie CRZZ, w 
którym wzięli udział przewodni
czący poszczególnych zarządów 
głównych i okręgowych rad 
związków zawodowych.

Olbrzymią manifestację zgoto
wali żebrani w chwili, gdy prze
wodniczący CRZZ tow. Aleksan
der Zawadzki wprowadził na salę 
delegację radzieckich związkow
ców z tow. B. S. Rżanowem na 
czele. Zerwała się burza oklas
ków. Cala sala wznosiła okrzyki 
na cześć Towarzysza Stalina, skan
dując imię Wielkiego Wodza mas 
pracujących całego świata.

Za stołem prezydialnym obok, 
tow. Zawadzkiego zasiedli wice
przewodniczący: tow. tow. Ta
deusz Ćwik i Aleksander Burski, 
sekretarz CRZZ: tow. tow. Irena 
Piwowarska, Adam Doliński, Zyg
munt Kratko i Stanisław Kowal
czyk oraz kierownik działu orga
nizacyjnego CRZZ — tow. Jan 
Rustecki.

Otwierając obrady IV Plenum 
CRZZ, tow. Aleksander Zawadzki 
serdecznie powitał delegację ra
dzieckich związkowców i podkre
ślił ogromne znaczenie wzajemnej 
wymiany wizyt przedstawicieli 
związków zawodowych Polski i 
ZSRR dla dalszego usprawnienia 
pracy i działalności naszych orga
nizacji zawodowych.

Następnie uchwalono porządek 
dzienny obrad, który przewidywał 
referat przewodniczącego CRZZ 
na temat „Związki zawodowe — 
kuźnią nowych kadr", sprawozda
nie^' wiceprzewodniczącego CRZZ—

(Obrady IV Plenum CRZZ)
tow. Aleksandra Burskiego z bu
dapeszteńskich obrad Konferencji 
Departamentów Zawodowych i na
czelnych władz SFZZ, sprawy or
ganizacyjne i personalne.

W referacie swym tow. Zawadz
ki, nawiązując do wskazań IV 
Plenum KC PZPR, szczegółowo na
kreślił obowiązki, jakie spoczywa
ją na związkach zawodowych w 
dziedzinie śmiałego wysuwania i 
tworzenia nowych kadr.

„Pod ideowo-politycznym kie
rownictwem Partii klasy robotni
czej stwierdził tow. Zawadzki — 
związki zawodowe Polski Ludo
wej, czerpiąc z doświadczeń ra
dzieckich związków zawodowych, 
z honorem spełnią swe zaszczytne 
i pełne odpowiedzialności zada
nia''.

Nad refefatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Po przerwie obiadowej tow. Jan 
Rustecki omówił projekt nowej 
struktury organizacyjnej CRZZ.

Na zakończenie przemówienia 
tow. Rustecki przedłożył IV Ple
num konkretne wnioski w spra
wie reorganizacji dotychczasowej 
struktury Centralnej Rady.

W dalszym ciągu obrad wzno
wiono dyskusję.

W drugim dniu obrad plenar
nych wiceprzewodniczący CRZZ 
i generalny sekretarz Międzyna
rodowego Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Pracowników Prze
mysłu Włókienniczego i Odzieżo
wego — tow. Aleksander Burski, 
złożył sprawozdanie z budapesz
teńskich obrad Konsultatywnej 
Konferencji Międzynarodowych 
Zrzeszeń Zawodowych, B.iura Wy
konawczego i Komitetu Wyko
nawczego SFZZ. Na tle uchwał 
KW SFZZ tow. Burski skonkrety
zował szczegółowe zadania pol
skich związków zawodowych na 

Jednolita władza ie- 

renowa to większy 

udział mas pracują

cych w rządzenia 

państwem

polu walki o pokój, o jedność 
światowego ruchu zawodowego, o 
demokrację.

W dalszej dyskusji, która obję
ła wszystkie wygłoszone referaty, 
zabrał głos przewodniczący dele
gacji radzieckich związkowców — 
tow. B. S. Rżanow, powitany dłu
go niemilknącymi oklaskami.

Tow. Rżanow przedstawił zebra
nym olbrzymie osiągnięcia naro
dów Związku Radzieckiego i ra
dzieckich związków zawodowych. 
Omówił on następnie wrażenia 
związków radzieckich z podróży 
po Polsce i z wizyt w naszych za
kładach pracy oraz podzielił się 
swymi spostrzeżeniami na temat 
osiągnięć i braków w pracy pol
skich związków zawodowych.

Przemówienie swe tow. Rża
now zakończył po polsku słowami: 
„Niech żyje pokój". Okrzyk ten 
podchwytują zebrani, którzy przez 
długą chwilę skandują: ,,po-kój, 
po-kój" oraz „Sta-lin, Sta-lin".

Manifestację zakończyło od
śpiewanie Międzynarodówki.

Podsumowania dyskusji dokonał 
tow. Zawadzki. Jednocześnie z po
wodu objęcia stanowiska wice
premiera Rządu RP. zwrócił się 
on do Plenum z prośbą o zwolnie
nie go z funkcji przewodniczącego 
CRZZ i na swe miejsce zapropo
nował tow. Wiktora Klosiewicza.

Wiceprzewodniczący CRZZ — 
tow. Aleksander Burski w serdecz
nych słowach pożegnał tow. Za
wadzkiego, któremu zebrani zgo
towali serdeczną owację.

Wybór tow. Wiktora Klosiewi
cza na stanowisko przewodniczą
cego CRZZ przeszedł jednogłośnie. 
Dziękując zebranym za zaufanie, 
tow. Klosiewicz wezwał wszyst
kich do wzmożonej wspólnej pra
cy nad wykonaniem wielkich za-

WIKTOR KLOSIEWICZ

dctychczasowy kierownik 
wytlz. Samorządowo-Admi- 
nistracyjnego KC PZPR na 
IV Plenum wybrany został 

przewodniczącym CRZZ.

dań, jakie stoją przed ruchem za
wodowym.

W dalszym ciągu obrad sekre
tarz CRZZ — tow. Adam Doliński 
przedstawił zmiany, jakie w okre
sie między III i IV Plenum za
szły 'W składzie osobowym Cen
tralnej Rady Związków Zawodo
wych i jej Prezydium. Na wnio
sek Sekretariatu CRZZ, Plenum 
jednogłośnie postanowiło dokoop
tować do Prezydium CRZZ tow. 
tow. Jana Rusieckiego i Adama 
Kuryłowicza w miejsce tow. tow. 
Jędrzejewskiego i Wacława Żu
kowskiego, którzy zgłosili rezy
gnację ze swych dotychczasowych 
stanowisk.

Plenum wybrało również jedno
głośnie nowych członków Cen
tralnej Rady Związków Zawodo
wych, którzy uzupełnili jej zde
kompletowany skład.

W zakończeniu obrad IV Ple
num uchwaliło dwie rezolucje: w 
sprawie sytuacji międzynarodowej 
oraz w sprawie kadr związkowych. 
Plenum uchwaliło również zgło
szone wnioski w sprawie reorga
nizacji struktury CRZZ, w spra
wie reorganizacji pracy związko
wej wśród kobiet oraz w sprawie 
zm an w przynależności związko
wej pewnych grup pracowniczych.

Ostatnią uchwalą, powziętą 
wśród długo niemilknących oklas
ków, IV Plenum zatwierdziło tekst 
depeszy do WCSPS. Jeszcze raz 
sala rozbrzmiała okrzykami na 
cześć Wodza Klasy robotniczej ca
łego świata — Wielkiego Stalina.

Obrady swe IV Plenum CRZZ 
zakończyło odśpiewaniem Mię
dzynarodówki.
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ZZPP W WALCE 0 NOWE KADRY
(VII PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁ. ZZPP)

Dnia 19 czerwca o godz. 10,15 pociechę swym rodzicom i oj- 
rozpoczęło się VII plenarne po- czyźnie. Żegnana oklaskami de- 
siedzenie Zarządu Głównego legacja dzieci odchodzi i rozpo- 
Związku Zawodowego Pracow- czyna się dyskusja.
ników Państwowych. Jako pierwszy zabiera głos

W obradach wzięli udział po- tow. Klimczak — Katowice, któ- 
za członkami Żarz. Gł. ZZPP, ry omówił zagadnienie szkolenia 
członkami Gł. Kom. Rew. oraz związkowego i zawodowego, 
przewodniczącymi i sekretarza- sprawę prawidłowego stosunku 
mi Żarz. Okr. ZZPP — sekre- do kadr i niewłaściwości, jakie 
tarz CRZZ — tow. Zugmunt jeszcze spotyka się na terenie 
Kratko, przedstawiciel KC katowickiego ZZPP, a przede

Prezydium: tow. tow. Turski, Urbanowicz, Kratko Domagała, 
Bułas, Bobowicz. Na mównicy tow. Pempel.

PZPR — tow. Rydaiski, przewod
niczący Z. Z. Samorządowców — 
tow. Jarosz oraz przewodniczący 
Związku Energetyków tow. 
Wierzbicki.

Obrady zagaił tow. Domagała, 
który w serdecznych słowach 
powitawszy zebranych zaprosił 
do prezydium sekretarza CRZZ 
tow. Kratkę. Po odczytaniu pro
tokołu z poprzedniego posiedze
nia przez tow. Pempla i spra
wozdania z wykonania uchwal 
przez tow. Bobowicza, przewod
niczący, przekazawszy prowadze
nie obrad wice-przewodniczące- 
mu tow. Urbanowiczowi, wygło
sił referat na temat „Związki 
zawodowe kuźnią kadr“. (Ob
szerne streszczenie referatu po- 
dajemy na str. 6). Referat tow. 
Domagały był w czasie wygła
szania wielokrotnie przerywany 
oklaskami zebranych.

Po zakończeniu referatu i kil
kuminutowej przerwie na salę 
Wchodzi delegacja dzieci ze szko
ły podstawowej Nr 181, nad 
którą Żarz. Gł. ZZPP ma patro
nat. Delegacja, która składa się 
z przodowników nauki, przyno
si Żarz. Gł. ZZPP kilkadziesiąt 
listów zbiorowych i indywidual
nych od klas i dzieci, z podzię
kowaniem za dotychczasową 
opiekę i obietnicami, że po wyj
ściu ze szkoły — dzieci razem ze 
starszymi będą budować uko
chaną Polskę socjalistyczną.

Uczestnicy obrad zgotowali 
dzieciom gorącą manifestacje, 
życząc im, aby zdrowo rosły na 

ludzi do pracy i powodował ich 
ucieczkę.

Mówca zaapelował także o 
pieczołowite i właściwe przygoto- 
wanie zebrań Kół związkowych, 
które winny być jednym ze 
środków wychowania nowych 
kadr.

Tow. Tarabicki — Lublin, 
omówił znaczenie narad oszczęd
nościowych jako środka wy- 
wychowania mas związkowych.

Tow. Obałek — Poznań, omó
wił znaczenie grupy związko
wej w wychowywaniu nowych 
kadr. Grupa związkowa jest 
miejscem, gdzie rozpoczyna swą 
pracę, rośnie i wychowuje się 
aktywista związkowy — stwier
dza tow. Obałek — i dlatego 
największą uwagę winniśmy 
zwrócić na jej pracę. Na terenie 
jej rosną także racjonalizatorzy. 
Okręg poznański ma już wyniki 
w tej sprawie. Właśnie z grup 
związkowych wpłynęło kilka 
wniosków racjonalizatorskich, 
które uzyskały pozytywną oce
nę.

Tow. Makowiecki — Kielce, 
omówił zagadnienie płynności 
kadr, konieczność centralnego 
załatwiania programów szkole
niowych oraz poważny wzrost 
dyscypliny pracy na terenie okr. 
kieleckiego, jaki zaobserwowano 
no wprowadzeniu w życie usta- 
•y o socjalistycznej dyscypli

nie pracy.
Tow. Kościan — Warszawa, 

stwierdził, że dotychczas okrę
gi za mało wysuwały przeszko
lonych aktywistów do pracy 
związkowej, wytknął on także 
okręgom, że dobór na kursy 
niejednokrotnie był przypadko
wy, a typowani na kurs akty
wiści nie byli pytani, ani za- 
wiadomiani o tym fakcie. Tow. 
Kościan przyznał, że okręgi do
tychczas nie otrzymywały od 
Wydziału Personalnego Żarz. 
Gł. ZZPP dostatecznej pomocy 

wszystkim niedocenianie wagi 
grupy związkowej.

Dalsi mówcy to: tow. Dubie- 
lecki — Łódź, który omówił me
tody wychowania kadr na 
szczeblu okręgowym.

Tow. Cichocki — Warszawa, 
także poświęcił swe przemówie
nie sprawie wychowania nowych 
kadr, wskazując m. in. na takie 
elementy, jak organizowanie 
współzawodnictwa, tam gdzie to 
jest możliwe, wiązanie tematyki 
gazetek ściennych z tematyką 
pracy danego urzędu, aktywne 
prowadzenie akcji łączności ze 
wsią,

Tow. Białek — Szczecin, omó
wiła zjawisko i przeanalizowała 
przyczyny odpływu kadr z admi
nistracji, wzywając do zastoso
wania środków zaradczych. Tow. 
Białek omówiła także rolę ko
biety w pracy związkowej, 
stwierdzając, iż we władzach 
związkowych za mało widzi się 
kobiet i ich praca jest jeszcze 
na tym polu ograniczona.

Tow. Lipiński — Gdańsk, 
stwierdził, że na terenie ZZPP 
jeszcze za mało wysuwa się 
młode kadry a w stosunku do 
wysuniętych za mała jest opie
ka. Tow. Lipiński stwierdził da
lej, że na terenie Gdańska pa
nuje gdzieniegdzie jeszcze mit 
„fachowości“, który hamuje pra
widłowy wzrost kadr. Także 
polityka awansowania dotych
czas bvła na terenie Gdańska 
prowadzona fałszywie. Dlatego 
też brak awansów zniechęcał Ogólny widok sali obrad.

i że w najbliższym czasie po
moc tę otrzymają.

Tow. Siewiński — Warszawa, 
mówił na temat konieczności 
szybkiego szkolenia nowych 
kadr oraz zagadnienia płac pra
cowników państwowych.

Po przemówieniu tow. Sie- 
wińskiego, przewodniczący za
rządził przerwę obiadową, po 
której przewodnictwo objął wice
przewodniczący tow. Bułas.

Tow. Pankanin — (Kraków, 
który zabrał głos jako pierwszy, 
omówił szczegółowo zagadnienia 
pracy k.o. jako wielkiego czyn
nika w walce o wychowanie no
wych kadr. Tow. Pankanin 
wskazał na niedociągnięcia i 
środki zaradcze. Wychować wiel
kie zastępy bojowników o pokój, 
to także nasze wielkie zadanie, 
stwierdził mówca, charakteryzu
jąc równocześnie antyludową i 
antypolską podstawę hierarchii 
kościelnej, która na rozkaz Wa
tykanu odmówiła podpisania 
apelu sztokholmskiego.

Tow. Urbanowicz — Warsza
wa, stwierdził, że atmosfera pracy 
personalnej, jaka dotychczas pa
nowała, nie zawsze sprzyjała ro- 
śnięciu kadr. Główne wady w 
tej pracy, które trzeba przezwy
ciężyć, to metoda odpowiedzial
ności za zasadnicze sprawy per
sonalne jednostek, a nie ca
łych zarządów. „Konspiracyj- 
ność“ pracy wydziałów perso
nalnych i ocenianie ludzi z za 
biurka, a nie w konkretnej ro
bocie na macierzystym zakładzie 
pracy i w urzędzie. Trzeba na 
błędach uczyć innych, a nie cho
wać tego rodzaju sprawy wstyd
liwie. Wielkim błędem było tak
że wg mówcy pozostawianie 
awansowanych towarzyszy samo- 
pas bez żadnej konkretnej po
mocy. Tego rodzaju system pra
cy powinien ulec zmianie.

(dokończenie na str. 7)
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ZWIĄZKI ZAWODOWE - KUŹNIĄ KADR
(STRESZCZENIE REFERATU Tow. DOMAGAŁY WYGŁOSZONEGO NA VII PLENUM)

Przewodniczący tow. Domagała 
w czasie wygłaszania referatu.

Zagadnienie polityki kadr zo
stało postawione już w czasie 
III Plenum KC naszej Partii.

Historyczne znaczenie tego 
Plenum polegało między innymi 
na tym, że zmobilizowało ono 
czujność klasową aktywu związ
kowego, postawiło przed nim 
zadanie bardziej wnikliwego 
sprawdzania ludzi w toku pra
cy, ciągłego podnoszenia ich po
ziomu politycznego, zabezpiecze
nia ich przed wynaturzeniami 
politycznymi, przed uleganiem 
rieproletariackim wpływom ide
ologicznym oraz ochronienia ich 
przed skostnieniem biurokraty
cznym i narowami dygnitarski
mi.

Wielkie, przełomowe znacze
nie IV-tego Plenum KC polega 
na tym, że uzupełniło ono do
robek III Plenum na odcinku 
kadr niezbędnymi, węzłowymi 
elementami nauki Lenina-Stali- 
na w doborze, szkoleniu i wy
suwaniu kadr.

Uzupełniając powody, dla któ
rych IV Plenum powróciło do 
zagadnienia kadr, Tow. Bierut 
powiedział między innymi, że 
„...nie wystarcza tylko wzmożo
na czujność, zdobycie umiejęt
ności wykrywania i odsłaniania 
złych i wrogich elementów.

Trzeba także wyszkolić nowe 
kadry, a wtedy nie mniej istot
ną, trudną i odpowiedzialną jest 
umiejętność dobierania, rozsta
wiania i opiekowania się nimi. 
Umiejętność, którą muszą zdo
być nasze instancje partyjne, 
której nauczyć się muszą wszyst
kie organizacje partyjne“.

Skoro znamy głębię myśli po
litycznej III i IV Plenum KC, 
skoro mamy omawiać środki, 
wiodące do realizacji hasła 
„Związki Zawodowe kuźnią no
wych kadr“, skoro mamy* wy
pracowywać konkretne metody 
prący, których zastosowanie po
zwoli środowisku naszemu, śro
dowisku Zw. Zaw. Prac. Pań
stwowych stać się kuźnią kadr,

to wydoje mi się rzeczą słuszną 
byśmy pokrótce uprzytomnili 
sobie cele, dla którycn podejmu
jemy walkę o nowe, młode 
kadry.

*
Powiązanie organów władzy 

państwowej z masami ludowy
mi, z ich potrzebami, interesa
mi oraz wolą, to dalsze wzmoc
nienie Państwa Ludowego, to dal
sze usprawnienie działania ca
łego mechanizmu władzy pań
stwowej, to ułatwienie walki z 
biurokratyzmem, to głęboka i 
twórcza demokratyzacja rządów 
w Pęlsce.

Sens reformy, jaka ma miej
sce w terenie, zmierza do wciąg
nięcia milionowych mas pracu
jących do udziału w rządzeniu 
Państwem, celem dalszego po
głębienia demokratyzacji Polski 
Ludowej, celem dalszego wzmoc
nienia Państwa Ludowego, ce
lem przyspieszenia budowy so
cjalizmu w Polsce.

Reformę tę zatem należy mie
rzyć stopniem głębokich prze
obrażeń jakościowych naszego 
Państwa Ludowego, jakie zakre
ślają mu wytyczone u podstaw 
jej cele.

Ścisłe powiązanie się z ma
sami pracującymi, pełna zdol
ność rozwinięcia aktywności 
mas, pełna umiejętność korzy
stania z ich doświadczeń i inicja
tywy, ciągłe zacieśnianie soju
szu robotniczo-chłopskiego, zer
wanie ze złym stylem pracy 
i biurokratycznymi nawykami 
zezwoli na pełną realizację tych 
zadań.

Rady Narodowe mają spełniać 
podwójną rolę:

1) jako masowe organizacje 
ludu pracującego

i 2) jako organa władzy mas 
pracujących.

Elementy te wskazują wyraź
nie jakie wielkie rezerwy inic
jatywy oddolnej mogą wyzwo
lić rady, zważywszy dotychcza
sowe osiągnięcia, a zarazem i 
zwiększone kompetencje.

Źródłem siły demokracji lu
dowej — wczesnej formy demo
kracji socjalistycznej, a zarazem 
jednorodnej z nią, jest posiada
nie władzy przez lud pod prze
wodnictwem klasy robotniczej. 
Ludzie pracują w Państwie Lu
dowym dla siebie — i to jest 
źródło naszego rozmachu i inic
jatywy. ZSRR obalił tysiącletnią 
zasadę, iż lud sam rządzić się 
nie może, nie potrafi, obalił nie
śmiałość, niewolę moralną, oba
lił baśń o tajnikach rządzenia.

System władzy radzieckiej zdał 
egzamin nie tylko w pokojo
wej — twórczej pracy, ale zdał 
egzamin w ostatniej zwycięskiej 
wojnie z faszyzmem hitlerow
skim, z której Związek Radziec
ki wyszedł wzmocniony we
wnętrznie, zdobywając równo
cześnie mocarstwowe stanowisko 
pierwszej potęgi świata.

Dalsze pogłębienie demokra

tyzacji naszego ustroju idzie w 
parze z zaostrzającą się walką 
Klasową. Musimy osiągnąć to, 
co osiągnął ZSRR stojący obec
nie przed innymi już problema
mi. Jesteśmy na etapie kiedy 
posiadamy jeszcze społeczeństwo 
klasowe, dlatego penetracja wro
giej ideologii odbywa się wciąż 
i nacisk jej wzmaga się ciągle 
w postaci różnych for/n, jak 
powodowanie oporów, tłumie
nie oddolnej inicjatywy. Nie 
wolno nam zamykać oczu na to 
wypaczenie — na brak kontroli 
wykonania uchwał, na niedo
stateczną kontrolę społeczną, na 
biurokratyzm.

Biurokratyzm bowiem — to 
przewlekła choroba organizmu 
państwowego, którą trzeba sy
stematycznie i długo leczyć z 
całym wysiłkiem i całą namięt
nością. Biurokratyzmu nie można 
zlikwidować w drodze okólni
ków, czy instrukcji.

Instrumentem walki z biuro
kracją jest nasycenie aparatu 
państwowego elementem prole
tariackim. Lenin w pełni doce
niał wagę inteligencji, fachow
ców i specjalistów, ale wskazy
wał, iż obok nich obecność pro
letariatu jest konieczna, zano- 
biegnie ona przekrzywieniu, zbo
czeniu aparatu państwowego. .

Należy wysuwać kadry ro
botnicze na kierownicze stano
wiska, aby nasycić aparat pań
stwowy, aparat rad narodowych 
odpowiednio dobrymi kadrami 
proletariatu, by ludzie z nawy
kami drobnomieszczańskimi mo
gli odrodzić się na nowo w pro
letariackim kotle.

Ta doniosła reforma wzmac
nia bardzo silnie władzę i kom
petencje rad narodowych, rea
lizując zasadę, iż rady narodo
we są pełnymi gospodarzami 
swojego terenu.

Realizacja tej wielkiej refor
my, prace organizacyjne, zmie
rzające do scalenia urzędów wy
magają ludzi, ale nie starych 
zbiurokratyzowanych urzędni
ków, często obojętnych wobec 
bolączek i pragnień człowieka 
pracy — lecz nowych ludzi z 
gąszcza mas ludowych, nieubła
ganych wobec wrogów klaso
wych, nieprzejednanych wobec 
braków i błędów, zdolnych, ży
wych organizatorów i dobrych, 
troskliwych gospodarzy.

Powiązanie pracy związków 
zawodowych z pracą rad naro
dowych, wypracowanie form po
wiązania rad narodowych z za
kładami pracy, wciąganie mas 
związkowych do współrządzenia 
krajem, to konkretne zadania 
związków, to podstawowe zada
nie i naszego związku, który 
przede wszystkim musi stać się 
kuźnią kadr dla rad narodo
wych.

*
Tym samym w dalszej pracy 

pamiętać musimy, że sprawą 
kadr związkowych musi żyć cały

związek i że nie może być żad
nej pracy, poza którą nie widzie
libyśmy ludzi — twórców tej 
pracy. Trzeba od góry do dołu 
wpoić zasadę, że główną oa- 
powiedzialność za stan kadr i 
za icn rozwój ponoszą kolektyw
nie kierownictwa związkowe 
wszystkich szczebli.

Jeśli poszczególne komórki 
związkowe odczuwały dotąd brak 
kadr, jeśli prace ich cecnowały 
elementy żywiołowości, brak do
świadczenia i umiejętności ao- 
stosowania polityki kadr do ro
snących zadań, to działo się to w 
lwiej części wypadków dlate
go, że kierownictwa związkowe 
nie zdawały sobie sprawy ze 
znaczenia, jakie posiada planowa 
praca z kadrami, że nie przy
swoiły sobie bolszewickiej za
sady, iż jednym z glównycn 
zadań organizacji związkowej 
jest wychować politycznie i or
ganizacyjnie ludzi tak, by zro
zumieli i potrafili, każdy na 
swym odcinku, rozwiązywać za
dania, jakie stawia Partia i 
Rząd.

*
Jak należy prowadzić prace 

wychowawcze, by związek nasz 
wkroczył na właściwą drogę rea
lizowania hasła „Związki Zawo
dowe kuźnią nowych kadr“?

Na pytanie to dał wyczerpu
jącą oapowiedź Tow. Zawadzki 
na IV-tym Plenum CRZZ, mó
wiąc, że:

„Sprawa wychowania nowych 
kadr posiada w pracy związków 
zawodowych niejako dwie stro
ny, nierozdzielnie ze sobą zwią
zane. Pierwsza z nich podstawo
wa — to podnoszenie na wyż
szy poziom ideologiczny i poli
tyczny mas, zorganizowanych w 
związkach oraz wyłanianie i 
podnoszenie na wyższy poziom 
masowego, dołowego, społeczne
go aktywu związkowego przez 
wychowanie w duchu nowego 
socjalistycznego stosunku do pra
cy i własności społecznej. W 
duchu nowego stosunku dozpań- 
stwa ludowego, w duchu coraz 
głębszego poczucia odpowie
dzialności za dzieło budowy 
socjalizmu, za losy swego kraju.

I druga strona bazująca na 
wynikach pierwszej, to wyłania
nie z rezerwuaru aktywu doło- 
wego, szkolenie, rozstawianie 
doborowej, sprawdzonej, oddanej 
i wiernej swej klasie i swemu 
państwu, kadry kierowniczej — 
dla obsady stanowisk w instan
cjach związkowych, w aparacie 
gospodarczym i państwowym 
oraz dla przekazywania najlep
szych i najzdolniejszych — w 
drodze największego i najszczyt
niejszego awansu — do pracy 
w aparacie partyjnym.

Wychowywanie masowego re
zerwuaru kadr realizują nasze 
związki w proces'e wykonywa
nia ‘ planów produkcyjnych, w 
rozwijaniu współzawodnictwa, 
nowatorstwa i racjonalizator-
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stwa, w pracy kulturalno-oświa
towej, w domach kultury, świet
licach i w samych zakładach 
pracy oraz w procesie pracy or
ganizacyjnej, bezpośrednio zwią
zanej z pracą kadrową, a ma
jącej swe szczególne znaczenie 
na szczeblu rad zakładowych i 
grup związkowych“.

Tym samym Tow. Zawadz
ki wskazał, że wszelkie braki na 
odcinku prac zmierzających do 
zwiększenia wydajności pracy i 
na odcinku prac kulturalno- 
oświatowych stanowią hamulce 
na drodze do zrealizowania 
hasła „Związki Zawodowe kuźnią 
nowych kadr" — na drodze do 
»•przygotowania i wychowania 
masowego rezerwuaru kadr, o 
coraz wyższym ich poziomie ide
ologicznym, politycznym i facho
wym.

Stałe wiązanie pracy kultu
ralno-oświatowej z problemami 
zakładów pracy, jak też nasy
canie zagadnień współzawodni
ctwa i usprawnienia pracy tre
ścią ideowó-polityczną, działal
nością masowo-polityczną — to 
Jedyna droga, która „stwarza 
najszerszą bazę dla wyrastania 
szerokiego związkowego aktywu 
społecznego na podstawowych 
szczeblach zakładu pracy, tj. 
tam, gdzie dziś, w Polsce Lu- 
aowej, wykuwają się najistot
niejsze. najcenniejsze wartości 
człowieka pracy — budowni
czych nowego jutra — socja
lizmu.

*
Skoro wiadome nam jest, że 

kadry rodzą się na zakładzie 
pracy w ogniu walki o wyko
nanie planów produkcyjnych, w 
ogniu walki o podnoszenie po
ziomu politycznego mas pracu
jących, to odpowiedzmy sobie 
na pytanie;

IV Plenum KC oparło się w 
• rozwiązaniu zagadnienia kadr na 

niarkńzmu Jeninizmu. na 
wielkim doświadczeniu Partii 
•Bolszewików.

Z doświadczeń tych wynika 
ze kierownictwo każdej komór- 
«1 związkowej musi gruntownie 
Poznać swoje kadry, musi z ni- 

1 nimi opieko-

I tu stoi duże zadanie przed 
mężami zaufania grup związ
kowych. bo nie gdzie indziej, a 
w grupie związkowej, nie kto 
mny, a mąź zaufania ma obo_ 
wiązek poznawać swych ludzi 
w ich codziennej pracy zawodo
wej czy społecznej, znać ich 

Przeszłość, ich oblicze politycz
ne i moralne. Nie kto inny, a 
mąz zaufania winien na swoim 

, crenie zwracać szczególną uwa- 
J13 raei°nal; zatorów pracy, 

na dołowych aktywistów związ
kowych, młodzieżowych. czy 
kobiecych. A jeśli pamiętać bę- 
oziemy, że te samą zasadę po
znawania kadr winnr prowadzić 
Zarządy Kół w stosunku do 
mężów zaufania, to wydaje mi 
s,ó słuszne stwierdzenie, że 
w pracy na odcinku kadr zro- 
o*my dzisiaj krok naprzód i że 
Potrafimy stworzyć niezbędne 
rezerwy na przeszkolenie, do
szkalanie i awans snoleczny. A 
jak bywało dotąd Towarzysze?

Stwierdźmy zgodnie z praw
dą, że dotychczas bywało tak, 
że nasze kierownictwa terenowe 
zagadnieniami tymi nie żyły i 
kadrami się nie interesowały. 
Stwierdźmy, że polityka kadro
wa nie stała się jeszcze stałym 
zadaniem kierownictw związ
kowych, a jest nadal sprawą 
tylko referentów kadr. Tak dzia
ło się na odcinku wysuwania 
kadr, tak działo się na odcinku 
rekrutacji kadr do szkół związ
kowych, przy czym sytuację po
garszał fakt, że i referenci per
sonalni nie pracowali planowo, 
a praca ich była dorywcza, pro
wadzona od przypadku do przy
padku. Gdybyśmy przeglądnęli 
protokoły posiedzeń zarządów 
terenowych, to niezawodnie 
trudno byłoby doszukać się w 
nich śladów zebrań, poświęco
nych zagadnieniom kadr. By
wało, że mówiło się o ludziach, 
że krytykowało się ich działal
ność, że wysuwało się kandy
datów na to czy inne stanowi
sko, ale wszystko to działo się 
sporadycznie, a przeważnie wte
dy, gdy trzeba było na prędce 
wypełnić pewien mały odcinek 
z zakresu polityki personalnej.

Gdy w codziennej pracy tere
nowej uczyć się będziemy sztuki 
poznawania ludzi, to nie za
pominajmy, że dalszą podstawo
wą zasadą w polityce kadr jest

wysuwanie właściwych ludzi na 
właściwe miejsca, przy czym pa
miętać będziemy, że w wysu
waniu ludzi uwzględniamy nie 
tylko konieczność zapełnienia 
określonego stanowiska, ale 
również zdolności i umiejętności 
kandydata, proponowanego do 
wysunięcia. — Wysuwanie ludzi 
musi być w każdym wypadku 
przemyślane pod kątem, czy- 
kandydat jest przygotowany, by 
spełnić zadanie na powierzo
nym mu odcinku pracy, gdyż 
w przeciwnym wypadku istnie
je zawsze obawa, że nie sprosta 
.zadaniom, załamie się, a tym 
samym, że stracimy go dla pra
cy zawodowej, czy społecznej.

III i IV-te Pienum Central
nej Rady Zw. Zawodowych po
przez swe uchwały podkreśliło, 
że aby związki zawodowe stały 
się kuźnią kadr, to warunkiem 
nieodzownym jest prowadzenie 
systematycznej, celowej i plano
wej akcji szkolenia związkowego.

Niestety, jak to na IV-tym 
Plenum CRZZ podkreślono 
związki zawodowe nie docenia
ły akcji szkoleniowej, jako drogi 
do stworzenia szerokiej bazy 
kadrowej dla swych potrzeb i 
dla wielu odcinków naszego ży
cia.

U nas niejednokrotnie orga
nizacja kursów szkoleniowych 
dla mężów zaufania, członków

ZZPP W WALCE 0 KOWE KADRY
(dokończenie ze str. 5)

Tow. Bocheński — Kraków, 
omówił sprawę grup związko
wych.

Tow. Siemińska — Szczecin, 
stwierdziła, że jeszcze niedosta
teczny jest udział kobiet w pra
cach naszego związku. Nie moż
na czekać, że kobieta-działaczka 
związkowa będzie tak aktywna, 
aż to będzie się rzucać w oczy — 
trzeba szukać mogących wyro
snąć na działaczki związkowe 
kobiet i wychowywać je — za
kończyła tow. Siemińska.

Tow. Bernhardt — Warszawa, 
w imieniu Komisji Rewizyjnej 
stwierdził, że i Kom. Rew. ma 
sobie wiele do wyrzucenia, kie
dy się omawia sprawę wysuwa
nia nowych kadr. Wg tow. 
Bernhardta Kom. Rew. niedosta
tecznie zajmowała się tym za
gadnieniem i na tym odcinku 
winna zmienić swój styl pra
cy.

Tow. Guzek — Warszawa, 
omówił — jako ostatni dysku
tant — zagadnienie wychowania 
nowych, młodych kadr sporto
wych. Kadry takie wychowuje 
i będzie wychowywać zrzesze
nie sportowe „Ogniwo“ — wy
chowuje swych członków na sil
nych, zdrowych obrońców poko
ju i budowniczych Polski socja
listycznej.

Dyskusje podsumował sekre
tarz CRZZ tow. Kratko.

Mówca wyjaśniwszy na czym 
Dolega różnica miedzy III i IV 
Plenum KC PZPR i CRZZ 
stwierdził, że wzrost kadr jest 
w Polsce ' Ludowej stały, lecz 
niedostateczny w stosunku do 
olbrzymiego wzrostu potrzeb. 

zarządów Kół czy aktywu kul
turalno - oświatowego odbywała 
się przypadkowo, a już całkiem 
nieodpowiedni był dobór kandy
datów na kursy. Jeszcze dziś 
nasi działacze terenowi nie ro
zumieją, że szkoli się właściwych 
ludzi dla konkretnych potrzeb 
i tym samym popełniają rażące 
biedy w rekrutacji kandydatów. 
To samo zjawisko ma miejsce 
w typowaniu ludzi na terenowe 
kursy mężów zaufania, na które 
niejednokrotnie wyznacza się 
ludzi, nie uzgadniając ich 
uprzednio z kierownictwem za
kładu pracy, którym w efekcie 
zajęcia zawodowe nie zezwalają 
w uczestniczeniu na kursach, a 
przez co i frekwencja na kursach 
wiele pozostawia do życzenia, 
a wytj-powani uczestnicy z ko
nieczności rezygnują z kursów, 
ze szkodą dla szkolenia. Zda
rzają się również wypadki, że 
ten sam aktywista, wytypowa
ny został na dwa kursy — par
tyjny i związkowy. Zwyczajne 
niedopatrzenie — ale. efekt taki, 
źe dany aktywista nie wiele zy
skiwał z takiego szkolenia, będąc 
przemęczonym, w rezultacie cze
go związek przeważnie tracił po
zytywne jednostki. A wszyst
kich tych błędów można by 
uniknąć z chwilą, gdvbv kie
rownictwo związkowe znało swe 
kadry.

„Związki zawodowe winny się 
stać kuźnią nowych kadr na 
kilku płaszczyznach.

Pierwsza płaszczyzna — to 
związki zawodowe jako całość — 
największa baza i rezerwa kadr. 
Dlatego też związki zawodowe 
winny podnosić stale świado
mość polityczną i aktywność 
związkową swych członków.

Druga płaszczyzna — to sze
roki społeczny aktyw związków 
zawodowych, którym są grupo
wi. Trzeba pieczołowicie podno
sić na wyższy poziom ten aktyw 
przez szkolenie ideologiczne i 
zawodowe, przydzielanie kon
kretnej pracy, kontrolę wyko
nania przydzielonej pracy i prze
noszenie doświadczeń przodują
cych mężów zaufania na teren 
innych grup.

Trzecia płaszczyzna — to 
aktywiści i pracownicy aparatu 
związkowego, to członkowie i 
pracownicy zarządów związków 
zawodowych wszystkich stop
ni — trzeba dbać, aby i ten 
aktyw stale rósł.

Na tym tle zarysowuje się spe
cyfika ZZPP.

Charakterystyczną cechą ZZPP 
jest to, że jest on związkiem, 
który zrzesza pracowników 
aparatu władzy ludowej, którzy 
są wykonawcami linii wskazy
wanej przez partię i rząd. Dla
tego kadry tego związku winny 
być specjalnie pieczołowicie do
bierane i otoczone troskliwą 
opieką. Jednym z najistotniej
szych obowiązków każdego 
członka ZZPP jest więź z masa
mi, przysłuchiwanie się głosom 
mas, a w konsekwencji walka 

z biurokracją. Trzeba także pa

miętać, źe ZZPP musi walczyć 
specjalnie silnie na swym tere
nie, aby sprawa socjalistycznej 
dyscypliny pracy nie stała się 
tylko formalnością. Charaktery
styczną cechą dla członków 
ZZPP jest jeszcze duża nieśmia
łość w stosowaniu krytyki i sa
mokrytyki, trzeba to przezwy
ciężyć i z tym walczyć.

Po omówieniu niektórych 
spraw organizacyjnych i wypo
wiedzi w dyskusji, tow. Kratko 
zakończył swe przemówienie 
wezwaniem, aby ZZPP dołożył 
wszelkich starań dla zrealizo
wania wskazań IV Plenum KC 
PZPR i CRZZ. Zebrani oklaska
mi przyjęli przemówienie tow. 
sekretarza Kratko.

Po stwierdzeniu wyczerpania 
3 punktu porządku dziennego, 
tow. Buias odczytał zawiadomie
nie o odejściu niektórych mi
nisterstw i władz niezespolonych 
im podległych z ZZPP, a na
stępnie udzielił głosu dla odczy
tania rezolucji tow. Cichockie- 
Tr iT)^ tCkSt podajemy na

Po przyjęciu rezolucji jedno
głośnie przez zebranych i krót
kim słowie pożegnalnym wygło
szonym przez tow. Bułasa zebra
nie zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki“.

*
Dnia następnego odbyła się 

całodzienna odprawa przewod
niczących i sekretarzy Żarz. 
Okr. ZZPP, na której szczegó
łowo rozpracowano rezolucję i 
wskazania IV Plenum KC 
PZPR, CRZZ i VII Plenum Za
rządu Głównego ZZPP.
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ZADANIEM PRTH I PAŃSTWA 
JEST POGŁĘ'EńIE TEGO HI-

Warszawa wolna. Rząd polski, nie 
patrząc na olbrzymie zniszczenia, 
przenosi się do Stolicy. Tam też 
obraduje Krajowa Rada Narodowa.

Rada — to forma władzy ludu pracującego miast i wsi.
Rady pozwoliły w dni Wielkiej Rewolucji Październikowej klasie robotniczej 
Rosji zdobyć i umocnić władzę, one także pozwoliły zbudować socjalizm. 
Na ziemiach polskich, tam gdzie klasa robotnicza sięgała po władzę, 
lam organizowano rady, które bohatersko przeciwstawiały się burżuazji. 

Przodowały w organizowaniu rad robotniczych Czerwone Zagłębie 
i bohaterska Warszawa.

PROCESU

wybrał
Rzeczy-

jednogłośnie
Prezydentem

Dnia 5 lutego 1947 r. 
odbyło się pierwsze po* 
siedzenie Sejmu, który

Ruiny domu przy ul. Twardej 
w Warszawie — gdzie odbyło się 
historyczne posiedzenie K. R. N.

W mrokach okupacji faszystowskiej w noc sylwestrową odbyło się 
pierwsze posiedzenie Krajowej Rady Narodowej, jedynej prawowitej 
reprezentantki ludu polskiego. Na posiedzeniu tym przewodniczył 
późniejszy Prezydent Polski Ludowej, pierwszy jej obywatel i naj

wierniejszy syn klasy robotniczej — Bolesław' Bierut.

pospolitej Polski do
tychczasowego Prezy
denta KRN — BOLE

SŁAWA BIERUTA.

RM * si

■— Referendum.
— Sprawiedliwości 
osuj na Blok De- 

oto hasła walk
o ludową reprf entację. Dwukrot
nie siły deni°';ratyczne odnoszą 

druzgocą®* zwycięstwo.

Pierwsze posiedzenie pa wyjściu 
z konspiracji Krajowej Rady Na- 
Rodowej w Lublinie — pierwsiej 

stolicy wyzwolonych polskich 
terenów.

Trzy razy t»* 
Chcesz Polski 
5 poiecznej — f 
n-.okratyczny

taW »

Rok 1945 — wojna została zakończona. 
Armia Radziecka rozgromiła hordy faszystów 
skie, przynosząc ujarzmionym narodom wolnoś 
społeczną i narodową. Dzięki temu historycz 
nemu zwycięstwu i w Polsce masy pracując 

. uchwyciły władzę w swe ręce, rozpoczęły zwj, 
cięshi marsz ku socjalizmowi. Formą władż; 
Indowej stały się Rady — RADY NARODOWI

przeobraź!'« który zapo
czątkował 5 LAT TEMU 
zdobycie masy pra
cujące WŁ^ZY LUDOWEJ. 
W TYM K1rUNKU WINNO 
ROZWIJAĆ S? NASZE USTA- 
WODAWSTW* PAŃSTWOWE 
I NASZ WY^EK. ZMIENIA
JĄCY WARTKI ŻYCIA SPO
ŁECZNEGO 1 TAKI SPOSÓB, 
ABY WZMG°NA AKTYW
NOŚĆ MAS PRACUJĄCYCH 
ZNAJDOWAŁ/ NAJPEŁNIEJ
SZE UJŚCIE1 NOWE BODŹ
CE DALSZpó ROZWOJU. 
TAKI CEL pSTAWIŁA PRZED 
SOBĄ NOWi 1 DONIOSŁA 
REFORMA, K'°REJ WYRAZEM 
JEST UCHWALONA PRZEZ 
SEJM USTALA O TERENO
WYCH ORGIACH JEDNOLI
TEJ WŁADZI PAŃSTWOWEJ. 
ORGANAMI STANĄ SIE 
NASZE RA1¥ NARODOWE 
(B. BIERUT).

„Naczelnym powołaniem Rad 
Narodowych, jako organów jed
nolitej władzy państwowej, jest 
spełnienie do końca tych zadań, 
jakie przed polską klasą robotniczą i Narodem Polskim otworzyła Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październi
kowa i historyczne zwycięstwo bohaterskiej Armii Radzieckiej nad hitleryzmem, jakim początek na ziemi 
polskiej dała Krajowa Rada Narodowa i PKWN, jakie stoją na (porządku dziennym przeżywanej przez nas 
epoki zwycięskiego marksizmu-leninizmu, epoki, której sztandarem jest Lenin-Stalin“ — powiedział wicepremier 
Aleksander Zawadzki na posiedzeniu Stołecznej Rady Narodowej w dn. 23 maja br,
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0 WYZSZY POZIOM PRAC ZWIĄZKOWYCH
(UCHWAŁA VII PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZZPP)

Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
ZZPP rozszerzone o przewodniczących i sekreta
rzy Zarządów Okręgowych, po wysłuchaniu i prze
dyskutowaniu referatu przewodniczącego, tow. 
Domagały, w oparciu o uchwały IV plenum KC 
PZPR i IV plenum CRZZ przyjmuje za podstawy 
dalszej pracy ZZPP następujące wytyczne:

1 Masowa praca ZZPP w dziedzinie mobilizowania pra
cowników do wykonania zadań aparatu państwowego, 

• nasycana treścią polityczno-wychowawczą, jak też sze
roka praca kulturalno-oświatowa powiązana z problema
mi zakładu pracy — stanowią niezbędny warunek dla 
stworzenia szerokiego rezerwuaru kadr i to nie tylko dla 
potrzeb związku, lecz również dla potrzeb aparatu pań
stwowego, gospodarczego i społecznego.

W celu przezwyciężenia najważniejszych braków 
i niedociągnięć z dotychczasowej działalności naszego 
Związku w dziedzinie wychowania nowych kadr, Plenum 
postanawia i zleca ogniwom związkowym:

a) bezwzględnie walczyć z biurokratyzmem, bowiem 
biurokratyzm jest zaprzeczeniem służby masom ludo
wym, a zatem zaprzeczeniem celu istnienia ludowego apa
ratu państwowego,

b) wysuwać śmiało nowe kadry pracownicze ze śro
dowiska robotniczego oraz biednych i średniorolnych 
chłopów, pomagać im, nie pozwalać ich szykanować, uczyć 
stale i bez przerwy oraz awansować,

c) zwoływać systematycznie narady wytwórcze w gru- 
pacn związkowych i zakładach pracy i traktować je, jako 
główny instrument szkoły gospodarowania i aktywizacji 
mas. podnoszenia wydajności pracy i usprawnienia pracy 
w ramach systemu oszczędnościowego,

d) uczynić z grupy związkowej podstawowy ośrodek 
walki o rozwój współzawodnictwa, o wykonanie i prze
kroczenie planów, o wzmożenie dysęypliny pracy i socja
listycznego stosunku do własności społecznej — jako głów
ny ośrodek wychowania tysięcy nowych aktywistów,

e) upowszechnić osiągnięcia i doświadczenia przodu
jących pracowników i racjonalizatorów pracy, a doświad
czenia te przekazywać ogółowi pracujących w grupie 
związkowej, na zakładzie pracy, jak również pracownikom 
tego samego zawodu,

f) wysunąć masową, polityczno-wychcwawczą pracę 
na czoło działalności kulturalno-oświatowej naszego związ
ku przez stałe organizowanie w grupach związkowych 
krótkich pogadanek politycznych o bieżących międzyna
rodowych i krajowych zagadnieniach politycznych, przez 
systematyczne organiżowanie odczytów, wykładów i po
gadanek na tematy aktualno-polityczne w świetlicach i na 
zakładach pracy — a to dla podniesienia świadomości po
litycznej członków dla wychowania ich w duchu 
ludowego patriotyzmu i proletariackiego internacjona
lizmu, w duchu serdecznej przyjaźni i miłości do Związ
ku Radzieckiego, dla dokonania przełomu w walce z wro
gą reakcyjną ideologią,

g) Dowiązać jak najściślej wszystkie formy działalno
ści kulturalno-oświatowej związku z problemami zakła
dów pracy poprzez przepojenie pracy naszych zespołów 
świetlicowych zagadnieniami współzawodnictwa, przo
downictwa i racjonalizatorstwa pracy, pąprzez poglądową 
propagandę, prowadzoną w świetlicach i na zakładach 
prace, popularyzującą przodowników i ich osiągnięcia,

h) zwoływać systematyczne narady i zebrania spra
wozdawcze kół związkowych, w celu poddania pracy 
związkowej pod kontrolę mas, wysłuchiwania ich głosu, 
utrzymania ścisłej z nimi łączności dla podniesienia 
aktywności najszerszych mas związkowych.

2 W toku realizacji masowej, ekonomicznej, kultural
no-oświatowej i organizacyjnej pracy naszego związ- 

* ku wyrasta związkowy aktyw społeczny, skupiony 
głównie w kołach i grupach związkowych. Aktyw ten 

stanowi ogromny rezerwuar kadr partyjnych, związko
wych, administracyjnych' i gospodarczych, a na obecnym 
etapie główną siłę, od uruchomienia której zależy właści
wa realizacja wszystkich zadań naszego związku.

W celu powiązania naszej pracy z szerokim społecz
nym aktywem związkowym i spowodowania dalszego roz
woju tego aktywu Plenum stwierdza konieczność:

a) śmiałego wysuwania przodujących pracowników 
z szerokim uwzględnieniem kobiet, młodzieży oraz bez
partyjnych aktywistów, na stanowisku mężów zaufania, 
społecznych inspektorów pracy, delegatów ubezpieczenio
wych, członków kół i komisji tych kół.

b) udzielania stałej pomocy i otaczanie opieką pra
cowników, wysuniętych do pełnienia funkcyj związko
wych, wyjaśniania im ich zadań i kontroli wykonywania 
tych zadań. Realizować należy to poprzez: wysłuchiwa
nie sprawozdań na posiedzeniach kół związkowych, podej
mowanie uchwał, organizowanie odpraw i instruktażu,

c) Rozszerzenia sieci kursów masowego szkolenia 
z uwzględnieniem — obok mężów zaufania — społecz
nych inspektorów pracy w grupach związkowych, dele
gatów ubezpieczeniowych, przewodniczących komisyj, kół 
związkowych i rad kobiecych. W celu podniesienia po
ziomu szkolenia masowego, związek nasz winien zwrócić 
większą uwagę na dobór wykładowców i kierowników 
kursów, na zabezpieczenie pełnej frekwencji na kursach 
oraz na dostarczanie odpowiednich programów szkole
nia,

d) zaprowadzenia w każdym zakładzie pracy ścisłej 
ewidencji szkolonych aktywistów społecznych, ze specjal
nym uwzględnieniem wyróżniających się aktywistów, dla 
stworzenia sprawdzonej rezerwy kadr.

*

3 Niezbędnym warunkiem wykonywania przez ZZPP 
roli kuźni nowych kadr — zgodnie z wytycznymi IV 

• Plenum KC PZPR — jest istnienie, wzmocnienie, 
rozszerzenie i podnoszeń.e na coraz wyższy poziom po
lityczny świadomości kadr działaczy związkowych — od 
członków zarządów kół do centralnych działaczy związ
kowych włącznie.

W celu wzmocnienia i usprawnienia pracy kadr dzia
łaczy związkowych, Plenum poleca:

a) kontynuować pracę w dziedzinie oczyszczania na
szego aparatu związkowego z wrogich, obcych klasowo 
elementów, mobilizując czujność całego aparatu związ
kowego i instancyj związkowych,

b) usprawnić ewidencję kadr, gruntownie poznawać 
kadry działaczy i każdego działacza osobno na podstawie 
ich konkretnej pracy, zgodnie z ustaloną nomenklaturą. 
W ten sposób stworzymy warunki dla należytego ich roz
mieszczenia,

c) wysuwać śmielej, niż dotychczas, na odpowiedzial
ne stanowiska związkowe sprawdzony i przeszkolony spo
łeczny aktyw związkowy oraz towarzyszy z niższych ogniw 
związkowych,

d) przeprowadzić stopniowe i planowe przeszkolenie 
całej kadry działaczy związkowych w szkołach, na kur
sach, w ośrodkach szkoleniowych oraz czuwać nad syste
matycznym samokształceniem ideologicznym działaczy 
związkowych.

Plenum Żarz. Gł. wyraża przekonanie, że wytyczne 
IV Plenum CRZZ i uchwały Plenum uzbroją i przyspo
sobią nasz aktyw i wszystkie organizacje związkowe do 
wykonania nakreślonych przez IV Plenum KC PZPR 
zaszczytnych zadań związków zawodowych jako kuźni 
nowych kadr, a tym samym przyczynią się do przyśpiesze
nia budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Plenum wzywa wszystkie komórki związkowe do 
jeszcze mocniejszego zacieśnienia więzów przyjaźni z ra
dzieckimi związkami, do jeszcze pełniejszego czerpania 
z ich bogatych doświadczeń i wspaniałych wyników, któ
re radzieckie związki zawodowe osiągnęły jako masową, 
kuźnia nowych kadr budowniczych socjalizmu i komu
nizmu.



SAMOKSZTAŁCENIE Z PRAG
Z A RZĄDU GlUWWEGO

Nawiązując do artykułu to w. 
C.cnoekiego Ryszarda (Nr 6/44 

racowniKa Państwowego“), a 
niorąc pod uwagę wypowiedzi 
towarzyszy z podstawowych 
ogniw naszego Związku, należy 
s.>ę poważnie zastanowić po ja
kiej linii w przyszłości ssiero- 
wać samokształcenie. Czy 
oprzeć się na doświadczeniacii 
innych związków, czy szukać 
własnych dróg i metod. Wyda
lę się słuszne, że w pracach 
tych należałoby wykorzystać 
doświadczenie innych związ
ków.

<) konieczności prowadzenia 
dokształcania ideologicznego wy
raźnie mówią wypowiedzi tow. 
Bieruta na IV Plenum KC 
PZPR oraz tow. Zawadzkiego 
na IV Plenum CRZZ. Należy 
szkolić nowe kadry, a związki 
zawodowe, jako transmisje 
partii do mas, stawiają sobie to 
zadanie jako jedno z czołowych.

„Pracownik Państwowy“ w 
swych poprzednich numerach 
poleca organizowanie kół samo
kształceniowych w myśl uchwa
ły IV Plenum Zarządu Główne
go i podaje przydziały miesięcz
ne do przepracowania, opierając 
się na wyborze tekstów J. Siw
ka „Podstawowe zagadnienia 
społeczne“.

Wypowiedzi naszych towarzy
szy na okręgowych konferen
cjach kulturalno - oświatowych, 
relacje instruktorów, wreszcie 
Własne obserwacje świadczą o 
tym, że większość towarzyszy z 
naszych kół powiatowych napo
tykała na wielkie trudności przy 
przerabianiu materiału, przewi
dzianego programem samo
kształcenia. Najczęstsze są skargi 
na zbyt obszerne i trudne te
matycznie miesięczne przydzia
ły materiału programowego, na 
brak literatury dodatkowej, któ
ra by w sposób prosty temat 
wyjaśniała bądź uzupełniała.

Przyznać należy, że i tu Za
rząd Główny starał się pomóc 
zespołom samokształceniowym 
przez rozesłanie podręcznika 
Georga Politzera — Wykłady 
filozofii — w celu łatwiejszego 
opanowania tematu „Materia
lizm historyczny i dialektycz
ny“.

Becz nie wszystkie koła samo- 
ksztaIceniowe podjęły inicjaty
wę Zarządu Głównego, by roz
poczynać samokształcenie od 
Wymienionego tematu.

Zespoły samokształceniowe od 
dość dawna opierały swoją pra
cę bądź na tematach podawa
nych przez CRZZ, bądź na te
matach dowolnie obranych.

Należałoby się zastanowić. czv 
samokształcenie na terenie ZZPP 
prowadzić na jednym poziomce, 
czy też zróżnicować. I znów 
samo życie wykazuje, że powin
niśmy opracować dwa programy 
dla zesnołów samokształcenio
wych. Program kursu I (stop
nia niższego) obejmować będzie 

te zespoły, w których uczestnicy 
nie przechodzili żadnego szkole
nia, bądź w których stosunko
wo niski poziom ich wyrobie
nia nie pozwoli im brać samo
dzielnego udziału w pracach sa
mokształceniowych. Kurs niż
szy obejmowałby zagadnienia 
przepracowywane w formie wy
kładów czy pogadanek z zakresu 
materiałów Kongresu Zjedno
czeniowego rozszerzone o zagad
nienia związkowe. Natomiast 
kurs II (stopnia wyższego) po
dawać będzie zagadnienia do 
przepracowania metodą semina
ryjną, a podstawą tego kursu 
będzie przerobienie podstawo
wych założeń teoretycznych 
marksizmu-leninizmu oraz zdo
bycie prawidłowej, pogłębionej 
orientacji w aktualnej proble
matyce naszej rzeczywistości i 
jej dróg rozwojowych. Obydwa

KATOWICE —
Tak zupełnie mała, to ona nie 

jest. Rozległe pola, okryte świe
żą zielenią, niezliczona ilość 
ogrodów, pyszniących się krasą 
kwitnących drzew, a na jednym 
ze wzniesień, otoczony ślicznym 
parkiem — cel naszej wycieczki 
— Dom Starców, — oto Bato- 
wice.

Ciszę niedzielnego popołudnia 
przerywa od czasu do czasu 
świst lokomotywy, pożerającej 
z niesłychaną zachłannością roz- 
błękitnioną przestrzeń — poza- 
tem dokoła panuje leniwy spo
kój.

Przyjechaliśmy, by dać tym 
wszystkim, pozostającym poza 
porywającym nurtem życia lu
dziom, odrobinę radości, by dać im 
świadomość, że nie są zapom
niani, ale czy zwykłe, ludzkie 
słowo będzie miało w naszych 
ustach magiczną siłę, czy uda 
się nam .na tych, pooranych 
zmartwieniami twarzach wskrze
sić uśmiech?... Na domiar złego 
wywieszone ogłoszenie wskazuje 
na nas, jako na „artystów scen 
krakowskich“. My zwykli arna- 
torzy-dyletanci, podniesieni po
myłką redagującego ogłoszenie 
na tak wysoki poziom, musimy 
odczuwać tremę.

Wreszcie świetlica zapełniona. 
Po krótkich przemówieniach 
program rozpoczyna pieśń chó
ralna „Tysiące rak“, wykonana 
przez uczennico Szkoły Asysten
tek Technicznych. Brawa i za
powiedź: „zespół recytacyjny 
Inspektoratu Pracy“. Mam roz
począć. Staje twarzą w twarze 
słuchaczy. Skupione oczy wpa
truje się oczekująco w naszą 
czwórkę. Zaczvnam się bać. 
Nie... nie potrafimy dać im te
go, cze"o się po nas spodzie- 
wajm Czym jest nasz występ, w 
porównaniu z ogromem cierpień 
।o > mk!e nrzes^h ci siwo^osi, 
a często kalecy ludzie. Jakimi 

programy zostałyby opracowa
ne przez Z. Gł. w oparciu o in
ne programy samokształcenia.

Drugim elementem zmian, ja
kie należałoby wprowadzić, jest 
oparcie pracy samokształcenio
wej nie tylko na studiowaniu 
tekstów klasyków marksizmu, 
ale i literatury pomocniczej.

Należałoby więc wykorzystać 
skrypty Wszechnicy Radiowej, 
Bibliotekę Szkolenia Partyjnego 
oraz szereg prac z zakresu eko
nomii politycznej czy materia
lizmu, opracowanych w sposób 
przystępny.

Zadaniem zarówno tego arty
kułu, jak i poprzedniego z Nr 
6(44) nie jest podanie gotowych 
do przyjęcia metod, a wywołanie 
dyskusji, jaką formę pracy będą 
uważali nasi towarzysze za bar
dziej przystępną, łatwiejszą do 
opanowania. (S.)

WIOSKA MAŁA
słowy przemówić, by dać im 
chwilę zapomnienia, by dać im 
pewność, że my młodzi, serdecz
nie o nich myślimy.

„Kochani“... Znalazło się wła
ściwe słowo, oplatało myśli tych 
na widowni, wiążąc ich z tymi 
na scenie. Zadzitrżgnęło węzły 
zrozumienia. Płyną inne słowa. 
Coraz inne... Najpierw roze
śmiane, beztroskie, to znów 
zwarte, stężałe. Łączą się w 
zdania, a zdania składają się w 
jedno wielkie pojęcie: Pokój, 
Piękno, Miłość... Wszyscy człon
kowie zespołu dają z siebie 
wszystko co najlepsze. Wibrują 
słowa, zapadają w umysły i ser
ca słuchaczy.

Oklaski jakimi co chwilę darzą 
nas widzowie, dają nam pew
ność, że trafiliśmy do serc, że 
wybraliśmy właściwy sposób. 
Uśmiechy rozjaśniające twarze, 
uśmiech aprobaty i sympatii jest 
dla nas najwyższą nagrodą.

Po zasunięciu kurtyny opusz
czamy scenę, nie czekając na 
dalsze występy naszych koleża
nek ze Szkoły Asystentek Tech
nicznych. Wiemy, że nastąpią 
jeszcze piękne tańce narodowe, 
pieśni chóralne, deklamacje dwu 
małych dziewczynek, my jednak 
najbliższym pociągiem musimy 
wracać do Krakowa. Wiemy, że 
w Krakowie czeka nas jeszcze 
praca, ale w tej chwili nie my
ślimy o niej. Jesteśmy pełni 
szczęśliwego zadowolenia. Wie
ziemy z sobą wspomnienie roz
jaśnionych oczu i serdecznych^ 
uśmiechów pensjonariuszy Domu 
Starców i wieziemy przekona
nie, że w rw^ej pracy społecz
nej wkroczyliśmy na właściwą 
drogę.

A ż“ zapowiedziano nas jako 
„artystów scen krakowskich“... 
Myślę, że pomyłkę tę nasi arty
ści darują i myślę, że nie przy
nieśliśmy im wstydu...

Zebrania grup związkowych

Porządek zebrań grup związ
kowych w miesiącu lipcu br. 
przedstawia się następująco:

I zebranie (w pierwszej po
łowie lipca)

1. informacja prasowa
2. dyskusja
3. analiza uchwały plenum 

Zarządu Gł. ZZPP opartej 
na uchwale IV Plenum 
CRZZ

4. sprawy różne.
II zebranie (w drugiej poło

wie lipca)
1. informacja prasowa
2. dyskusja
3. organizacja pracy w gru

pie związkowej
4. sprawy różne.
Materiał stanowiący załączni

ki do punktów 3-ch porządku 
dziennego Z. Gł. ZZPP rozesłał 
w teren.

Przypominamy, że w zebra
niach grup związkowych winni 
brać obowiązkowo udział przed
stawiciele Zarządu Koła.

Miesięczne zebrania członków 
kół w miesiącu lipcu br.

Porządek dzienny zebrań.
1. referat „Związki zawodowe 

kuźnią kadr“.
2. dyskusja
3. różne.
Materiał do punktu 1-go Z. Gł. 

ZZPP wysłał w teren.

KONKURS RA RZEZBĘ
Nawiązując do notatki o or

ganizowaniu okręgowych wy
staw gazetek ściennych i prac 
amatorów plastyków, członków 
ZZPP, umieszczonej w numerze 
czerwcowym „Pracownika Pań
stwowego“, Zarząd Główny za
wiadamia, że ĆRZZ ogłasza 
konkurs na rzeźbę, obraz lub 
grafikę (rysunek) o tematyce 
polityczno-społecznej.

Regulamin konkursu:
1) w konkursie mogą brać 

udział wszyscy członkowie Zw. 
Zaw. za wyjątkiem plastyków 
zawodowych (członków Związku 
Polskich Artystów Plastyków).

2) temat pracy winien 
uwzględniać pracę, walkę i ży
cie społeczne mas ludowych. 
Nie wyklucza to tematyki z ży
cia osobistego i rodzinnego ro
botnika i chłopa.

3) technika i format pra
cy — dowolne.

4) termin składania prac 1—5 
listopada 1953 r.

5) konkurs przewiduje na
grody, które pr.yznane zostaną 
na zasadzie decyzji Komisji 
Artystycznej II Ogólnopolskiej 
Wystawy Plastyków — Amato
rów (grudzień 1950 r.).
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N0W009RANI KIEROWNICY
ALBRECHT JERZY

Warszawa - miasto
Na Politechnice War

szawskiej rozpoczyna 
działalność polityczną. 
Wstępuje do komuni
stycznej organizacji 
studenckiej „Życie“. 
Jest członkiem Komu
nistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej. W 
czasie okupacji zostaje 
członkiem PPR. Od

1942 r. jest sekretarzem Komitetu War
szawskiego PPR. — 15 sierpnia 1942 r. 
zostaje aresztowany, osadzony na Pawia
ku, a następnie wysłany do obozu na 
•Majdanku. W maju 1945 r. wraca do 
'kraju i zostaje sekretarzem Komitetu 
(Warszawskiego PPR, a następnie obej
muje stanowisko kierownika Działu 
¡Oświat >w ego i Kulturalnego w KC 
•PZPR. Pozostaje na tym stanowisku do 
chwili wyboru.

Na terenie całej Polski odbywają się plenarne posie
dzenia Rad Narodowych wszystkich stopni, na których wy
bierane są nowe nrezydia.

W pierwszej dekadzie czerwca odbyły się, rozpoczęte 
uroczystym posiedzeniem Warszawskiej Rady Narodowej, ple
narne posiedzenia Wojewódzkich Rad Narodowych, na któ
rych zostały ivybrane nowe prezydia WRN i ich przewod
niczący.

Do prezydiów tych weszli najlepsi synowie klasy robot
niczej, działacze chłopscy, działacze społeczni i przedstawi
ciele postępowej inteligencji.

Nowoobrani przewodniczący Prezydiów WRN ‘to:

przedwojennym.

HORODECKI JULIAN 
Białystok

Pochodzi z małorol
nej rodziny chłopskiej. 
Mając lat 17 rozpocz”» 
na pracę w samorzą
dzie, przechodząc przez 
jej wszystkie szczeble 
od praktykanta gmin
nego, kancelisty, po
mocnika sekretarza 
gminnego i sekretarza 
gminnego w okres e 
Po wojnie organizr a

Gminne Rady Narodowe, następnie P—-[ 
ni obowiązki inspektora Samorządu 
Gminnego, wicestarosty, starosty, wice
wojewody i wojewody. Ob. Horo deck ii 
przez cały okres swej pracy zawodowej 
brał czynny udział w życiu społecznym 
i politycznym.

RAKOCZY JÓZEF 
Bydgoszcz

Urodzony w chłop
skiej rodzinie, od wcze
snej młodości działacz 
organizacji marksistow
skich. Wielokrotnie wię
ziony i skazywany przez 
władze sanacyjne. W 
czasie okupacji od chw - 
li powstania PPR i GL 
a następnie AL walczy 
z faszyzmem w ich sze

regach. Z chwilą wyzwolenia pracuje 
aktywnie jako robotniczy działacz poli
tyczny do chwili wybrania na stanowi
sku Przew. Prez. WRN.

JASZCZUR BOLESŁAW 
Katowice

Urodził się w rodzi
nie inteligenckiej. W 
okresie studiów na po
litechnice Warszaw
skiej jest sekretarzem 
OSM „Życie“ oraz 
członkiem Zarządu 
Głównego. W roku 
1939 walczy jako ochot
nik w obronie War
szawy. Jest członkiem 

— założycielem warszawskiej organizacji 
PPR, równocześnie pracując w Sztabie 
Głównym AL. W roku 1943 zostaje 
aresztowany przez Gestapo i zesłany 
do obozu koncentracyjnego. Po powro
cie do kraju pełni szereg odpowiedzial
nych funkcji. Ostatnio Wojewoda Ka- 
towicki.

SZŁAPCZYŃSKI JÓZEF
Wrocław

Wybitny działacz de
mokratyczny na terenie 
młodzieżowym w Poz
naniu. Organizator 
„Bloku Lewicy Akade
mickiej“ na terenie 
Uniwersytetu Poznań
skiego. Po wyzwoleniu 
współorganizator poz
nańskiego Zarządu 
Miejskiego. Organizator

Międzynarodowych Targów Poznańskich.
Autor prac naukowych. Dotychczasowy 
wojewoda wrocławski.

LIPERT MIECZYSŁAW 
W ars z iwa - województwo

Robotnik - Hutnik 
szklany, rozpoczyna 
pracę w fabryce ma
jąc lat 9. Aktywny 
działacz związkowy i 
KPP. W okresie okupa
cji jest organizatorem 
PPR., Gw. Lud. i 
Rad Narodowych. Od 
pierwszych chwil wy
zwolenia bierze ak

tywny udział w budowie Polski Ludo
wej, ostatnio pełniąc funkcję Przewod
niczącego Warsz. WRN.

MOCZAR MIECZYSŁAW
Olsztyn

Syn robotnika sezo
nowego, sam od 15 lat 
swego życia pracuje w 
fabryce jako robotnik. 
W roku 1937 wstępuje 
do KPP. W roku 1933 
zostaje aresztowany, do- 
plero wojna wyzwa
la go z więzienia. 
J est współorganizatorem 
PPR na terenie Łodzi, 

a po powołaniu „Gwardii Ludowej“ na 
terenje tzw. Wartegau zostaje jej do
wódcą, potem przeniesiony na teren 
Lublina, a następnie Kielc. Od chwili 
oswobodzenia przez Armię Czerwoną 
aktywnie walczy z reakcją. Następnie 
przechodzi na stanowisko wojewody 
olsztyńskiego, które piastował do chwili 
wyboru.



ADMINISTRACJI TERENOWE]
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Kielce
Pochodzenia robot

niczego. Od 17 roku 
życia bierze udział w 
życiu polityczno - spo
łecznym. Okres wojny 
przebył w obozie jeń
ców wojennych w 
Murnau. W 1945 r. 
wraca do kraju i bez
pośrednio wstępuje do 
pracy politycznej w

GERAG A BOLESŁAW
Rzeszów

Stronnictwie Ludowym. W roku 1948

Syn chłopa małorol
nego, sam robotnik fa
bryczny. Od szesnastego 
roku życia członek 
KZMP a następnie 
KPP i Okr. Kom. 
MOPR. Organizator PPR 
i GL a następnie AL. 
Od chwili wyzwolenia 
aktywny działacz poli
tyczny i administracyj

zostaje powołany na przewodniczącego 
WRN w Kielcach, które to stanowisko

ny na terenie woj. łódzkiego i wrocław
skiego.

CROCHALSKI FRANCISZEK 
Łódź - województwo

Syn małorolnego
chłopa w okresie
przedwojennym bierze 

• czynny udział w pra
cach Stronnictwa Lu
dowego. W okresie 
wojennym po dostaniu 
się do niewoli rozpra
cowuje naukowo za
gadnienia rozwoju wsi 
polskiej. Po wyzwole

niu czynnie współpracuje przy organi

pełni dó ostatnich wyborów. Jednocze
śnie piastuje mandat członka Naczelnej 
Rady ZSL i I wiceprzewodniczącego 
Woj. Kom. Wyk. ZSL.

MIGOŃ WŁODZIMIERZ
Poznań

zacji nowego życia na Ziemiach Odzy
skanych zajmując szereg państwowych 
i politycznych stanowisk. Ostatnio prze
wodniczący WRN w Krakowie.

ŻABIŃSKI TADEUSZ 
Szczecin

Syn robotnika. To
karz. Przed wojną 
aktywny działacz kla
sowych związków za
wodowych. Za dzia
łalność w ruchu opo
ru aresztowany w roku 
1940 i więziony w 
więzieniach i obozach 
Pawiak, Oświęcim, 
Mauthausen i Gusen do

chwili wyzwolenia przez Armię Ra
dziecką w roku 1945. Po wyzwoleniu 
jeden z organizatorów fabryki „Ursus“. 
Ostatnio wicewojewoda warszawski.

Pochodzi z rodziny 
inteligenckiej. W okre
sie studiów jest kierow
nikiem Zw. Polskiej 
Młodzieży Demokraty
cznej i organizatorem 
Lewicy akademickiej 
na terenie Poznania. 
Po wyzwoleniu od 
pierwszych dni pracuje 
aktywnie na terenie

administracyjnym, ostatnio pełniąc funk
cję wojewody szczecińskiego.

DĄBEK PAWEŁ 
Lublin

MINOR MARIAN 
Łódź - miasto

Syn robotnika fab
ryki Poznańskiego w 
Lodzi. Sam także ro
botnik tejże fabryki. 
Samouk. Działacz ZMK 
i KPP. Skazany i wię
ziony przez rządy sana
cyjne za działalność 
przeciw faszyzacji Pol
ski i walkę o wyzwo
lenie społeczne. Żoł

nierz - ochotnik Odrodzonego Wojska 
Polskiego i uczestnik bitwy pod Lenino. 
Wybitny działacz społeczny i politycz
ny. Dotychczasowy prezydent miasta 
Łodzi.

weszły w skład

Syn chłopa małorol
nego. Działacz KPP i 
zastępca sekretarza Li
gi Obrony Praw Czło
wieka i Obywatela w 
okresie przedwojennym. 
Już w 1939 r. w paź
dzierniku przystąpił do 
organizowania bojo
wych grup na terenie 
lubelszczyzny, które
Gwardii Ludowej. Na

stępnie dowódca Okręgu Lubelskiego 
Gwardii Ludowej. Był członkiem egze
kutywy Komitetu Okręgowego PPR. 
Aresztowany przez Gestapo i po bada
niach przewieziony na Majdanek. Inicja
tor i współorganizator w marcu 1944 r. 
ucieczki 22 więźniów. Od lipca 1944 
czynny w budowaniu zrębów admini
stracji. Ostatnio Wojewoda Lubelski.

WĄGROWSKI MIECZYSŁAW 
Gdańsk

Od młodych lat bie
rze czynny udział w 
rewolucyjnym ruchu 
robotniczym. W okre
sie studiów na Uni
wersytecie Warszaw
skim był kierownikiem 
studenckiej Organizacji 
Młodzieżowej „Życie“, 
a od roku 1924 wstę
puje do ZMK. Od tego

też czasu kieruje poszczególnymi odcin
kami rewolucyjnego ruchu zawodowe
go. W tym okresie jest za swą działal
ność prześladowany. W okresie wojny 
jest na terenie ZSRR, gdzie w roku 1943 
uczestniczy w pierwszym zjeździe Związ
ku Patriotów Polskich w ZSRR oraz 
w formowaniu I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. Natychmiast po zakończe
niu wojny wyjeżdża do Londynu, gdzie 
organizuje powrót żołnierzy polskich 
z Zachodu do kraju. Po powrocie do 
kraju piastuje wiele poważnych stano
wisk. Ostatnio na zjeździe w Szczecinie 
został wybrany prezesem L.M.

PASENKIEWICZ KAZIMIERZ 
Kroków

RADY NARODOWE — SZKOŁĄ RZĄDZE
NIA MAS, NARZĘDZIEM WALKI Z RILRO- 

KRATYZMEM I DYGNITARSTWEM

Doktor filozofii. W 
okresie konspiracji czło
nek RPPS i Armii Lu
dowej. Przed wojną 
pracuje na terenie gru
py lewicowych nau
kowców. Ostatnio Wo
jewoda Krakowski.
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Mówimy o naszej pracy
„Piszę do Was pierwszy list, 

nragnę w nim opisać niektóre 
sprawy, dotycząca mej pracy. Jes
tem nowym pracownikiem w 
Okręgowym Urzędzie Zatrudnie
nia w Warszawce, ul. Podwale 23. 
Pracuję tu od 17.11 1950 r. Po
przednio pracowałem w Urzędzie 
Zatrudnienia w Krakowie jeden 
miesiąc. W pracy swojej zauwa
żyłem następujące sprzeczności, 
że ludzie w wielu wypadkach są 
błędnie informowani przez kie
rowników personalnych zakładu 
pracy, w rezultacie jest niechęć 
do Urzędu Zatrudnienia, a nawet 
wrogość. Urząd Zatrudnienia staje 
się wtedy urzędem utrudnienia lu
dziom życia, tak też ludzie go na
zywają. Jakie są tego przyczyny, 
postaram się wytłumaczyć.

Personalnicy zakładów pracy 
wysyłają ludzi do Urzędu po skie
rowania do pracy, ale sami wolne
go miejsca nie zgłaszają, z tego 
wynikają nieporozumienia między 
interesantem, a urzędnikiem, de
nerwując obydwóch.

Następnie często się zdarza, że 
personalnicy zabierają interesan
tom ważne dokumenty, bez któ
rych rejestracja odbyć się nie mo
że. Narażają przez to interesanta na 
stratę pieniędzy i czasu, gdyż po
szukujący pracy musi wracać dc 
zakładu pracy po zostawione do
kumenty.

Często zdarza się także niestety, 
że personalnicy sami nie wiedzą, 
jakie dokumenty potrzebne są do 
reiestracji, wysyłają ludzi do 
Urzędu jedynie po to, by cenny 
czas tracili i pieniądze.

Jeszcze jedna ważna sprawa,

DZISIAJ, DRODZY CZYTELNICY, UDZIELAMY 
GŁOSU NA NASZEJ TRYBUNIE URZĘDOM PRACY. 
CZĘSTO SŁYSZYMY ZDANIE: „E... CO ONI TAM RO
BIĄ“. TYMCZASEM URZĘDY ZATRUDNIENIA MAJĄ 
WIELKĄ ROLĘ DO SPEŁNIENIA, ONE WŁAŚNIE WIN
NY POMAGAĆ PRZY RACJONALNYM ROZPLANOWA
NIU KADR. DLATEGO TEŻ WINNIŚMY PRACOWNI
KOM TYCH URZĘDÓW — NASZYM TOWARZYSZOM — 
UDZIELIĆ POMOCY.

OTO, CO PISZE NASZ NOWY KORESPONDENT, 
TOW. „ANO“, PRACOWNIK URZĘDU ZATRUDNIENIA 
Z WARSZAWY.

gdy firma zgłosi zapotrzebowanie 
na kilku np. referentów lub ma
szynistek, to-przysyłają swoich lu
dzi do Urzędu po skierowanie, a 
gdy przyjdzie ten człowiek przy
słany przez Urząd, to piszą, że 
brak etatu lub kwalifikacji.

Podaję te fakty do wiadomości 
Twojej „Pracowniku Państwowy", 
by na przyszłość usprawnić za
łatwianie interesantów, by nie 
tracili na darmo czasu i pienię
dzy.

Projekt mój jest taki, by w pra
sie ogłosić, jakie są potrzebne 
dokumenty przy rejestracji po
szukujących pracy oraz co należy 
do Urzędu Zatrudnienia, a co do 
firmy, składającej zapotrzebowa
nie na pracowników.

Kończę swój list i zasyłam po
zdrowienia „Ano“
(Nazwisko i adres znane redakcji).

A teraz dla odmiany coś o ra
cjonalizacji pracy maszynistek.

Rup. pisze:To w. K.

„Chcę nawiązać do art. z n-ru 
11 „Pracownika Państwowego" z 
r. ub. (str. 4) pt „Pierwsze próby 
racjonalizacji".

Ob. J. Stawski z Warszawy 
opracował projekt odnośnie pisa
nia przez maszynistki dat bez wy
mieniania literami miesięcy, a 
tylko cyframi... bo oszczędność w 
oznaczaniu miesięcy liczbami za
miast nazw miesięcy... urasta w 
oszczędność czasu do ogromnych 
SUM, jeżeli się je obliczy w skali 
rocznej i ogólno-państwowej.

Projekt ten przypomina bajecz
kę o zaoszczędzaniu wagonów 
atramentu przy nie stawianiu 
kropki nad literą i.

Widocznie projektowdawca nie 
miał nigdy do czynienia z ukła
daniem akt przypuśćmy za okres 
lat dwóch, czy kilku i nie pom
stował właśnie na pisanie miesięcy 
cyframi wtedy, kiedy listopad pi
sany był dwiema małymi literami 
el (11) lub dużymi i (II) i archi

wista głowił się, czy pismo należy 
odłożyć do lutego czy listopada.

Proponuję co innego. Mianowi
cie, by wszystkie maszyny bez 
wyjątku miały jednakowy układ 
alfabetyczny liter, tak np. jak 
maszyna UNDERWOOD. To do 
przeprowadzenia nie byłoby takie 
znów trudne. Przecież można by do 
wytwórni maszyn wydać rozpo
rządzenie, by wszystkie maszyny 
jakie wchodzą na rynek miały 
taki, a nie inny układ klawiatury. 
Znormalizowanie miałoby właści
wy sens, maszynistki nie potrze
bowałyby wyszukiwać, gdzie leży 
kropka, u góry, czy u dołu, gdzie 
jest rozłożona litera ś, ć, ż itd.

Już na kursach pisania na ma
szynach nie trzeba by przez uczą
cych się opanowywać różnych ty
pów maszyn. Różna byłaby budo
wa maszyny samej ,ale nie układu 
alfabetu. Chyba mam rację. To 
byłaby racjonalna racjonalizacja. 
(K. Rup.).

ZAWIADOMIENIE 
termie nadsyłania prac na 

nasz
III KONKURS
„Blaski i cienie mojej pracy” 
został przedłużony do 

30. IX 1950 r.
Główna nagroda

20.000 zł

Osoby: Urzędniczka 
Petent
Kolejka za drzwiami

— Następny proszę.
— Dzień dobry pani.
— W jakiej sprawie?
— Bardzo nieprzyjemna spra

wa, proszę pani. Mianowicie...
— Niech się pan streszcza. 

Ludzie czekają.
— Słusznie, słusznie. A więc 

w dwóch słowach. Mieszkałem 
w domu, który został przezna
czony na rozbiórkę.

— Tak. Wydawanie nakazów 
na mieszkania zastępcze pokój 
121. Następny proszę.

— Chwileczkę, proszę pani. 
Ja już otrzymałem nakaz na- 
mieszkame zastępcze i wpro
wadziłem się.

— Więc, czegóż jeszcze pan 
chce. Kto lam następny, proszę!

— Ale wasz urząd wydał na
kaz na to samo mieszkanie Koł- 
pasińskiemu Hipolitowi z żoną 
i trojgiem dzieci.

— Bez szczegółów. Ludzie 
czekają.

— Ja też się staram krótko. 
Kołpasińscy sprowadzili się 
już do mojego mieszkania.

— No więc w porządku. Pro
szę, kto następny?

— Zaraz, co w porządku?
— Mają nakaz, sprowadzili 

się, mieszkają. W porządku. 
Niech pan nie zajmuje czasu. 
Proszę, kto tam jest następny?

— Ależ proszę pani, ja prze
cież nie mam zamiaru wypro
wadzać się z przydzielonego 
mi mieszkania!

— To niech pan się nie wy
prowadza. Proszę dopuścić na
stępnego interesanta.

— Zaraz, chwileczkę, niech
że mnie pani wysłucha! Prze
cież nie możecie żądać, żebym 
mieszkał z obcą rodziną, złożo
ną z pięciorga osób .kiedy nas 
samych już jest sześć osób na 
dwa pokoje!

— Niczego od pana nie żą
dam prócz tego, aby pan nie 
stal tu niepotrzebnie, kiedy lu
dzie czekają.

— Przecież nie stoję dla przy
jemności, chcę załatwić spra
wę!

— Więc niechże pan załat
wia, byłe prędzej. O co panu 
chodzi? Tylko krótko.

— O to, że ci państwo się do 
mnie wprowadzili i nie mają 
gdzie Się wyprowadzić. 1 co 
ja mam zrobić? Bić się z nimi?

— Iniormacje pokój 132. Czy 
pan ma jeszcze jaką sprawę? 
Tylko prędko. Stoi pan i stoi.

— Przecież poto stoję, żeby 
załatwić coś.

— Co załatwić? Tylko niech 
się pan streszcza.

— Niech pani poradzi, co ja 
mam zrobić? Kołpasińscy żąda
ją, żebym ja się wyprowadził 
z mojego mieszkania.

— To niech się pan wypro
wadzi. Czy pan ma jeszcze ja- 
l.ą sprawę do nas? Tylko pro
szę od razu do rzeczy, ludzie 
czekają.

— Ja mam się wyprowadzić? 
1 dokąd mam się wyprowadzić, 
może pani ml powie.
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Czy aż tak czarno?
Lubliniacy odpowiadają

Poniżej podajemy korespondencję nadesłaną nam 
przez jedną z czytelniczek z Lublina. Komentarzy chyba 
nie potrzeba. Ale czy rzeczywiście aż tak źle w Lubli
nie? Na pewno nam napiszą towarzysze i z Lublina i in
nych terenów Polski.

Jeśli rzeczywiście tak źle, to trzeba stwierdzić, że 
wróg klasowy mocno rozsiadł się w Waszym aparacie 
rozdzielczym i od Was Towarzysze przede wszystkim 
zależy, czy potraficie go wyczyścić.

„Poruszam tutaj zagadnienie ży
wo obchodzące wszystkich pra
cowników, którzy nie mają moż
ności nabywania wyrobów tek
stylnych. Nie chodzi tu o mod
ny materiał na stroje, ale o zwy
kle wyroby ubraniowe.

Szczególnie w kłopotliwym po
łożeniu znajdują się samotni 
członkowie Z. Z. — ci nawet nie 
mają możności sprawdzić, kiedy, 
jaki towar jest w sklepie, bo 
zwykle jest taka sytuacja, że al
bo towar nadejdzie i wtedy stoją 
tłumy, oczekujące na sprzedaż, 
albo towar wyprzedany i sklep 
świeci pustkami. Nieraz ktoś z 
rodziny pracownika, jak matka, 
czy żona — po kilku, czy kilku
nastu godzinach stania w kolejce 
również nie może dostać żądanego 
towaru, bo usłyszy sakramental
ne „już sprzedaż tekstylii zam
knięta" — tak, że perspektywa 
kupna zostaje od razu rozwiana. 
Nieuczciwe jednostki spośród 
personelu CT i PDT w rozmaity 
sposób starają się ograniczyć mo

żliwość nabycia towaru szczegól
nie przez członków Z. Z. Gdy na 
wystawach rzucają się w oczy 
pięknie udrapowane wełny w kil
ku kolorach — sprzedawca wszyst
kim jednakowo odpowiada, że nic 
nie ma na sprzedaż, bo to jest tyl
ko dekoracja, która nie wiadomo 
kiedy i czy w ogóle będzie sprze
dana. W wyniku tego wrogie ele
menty wprowadzają bezprzykład
ny wniosek, że w Polsce Ludowej 
wszystko robi się na pokaz, dla 
dekoracji i wywołania efektu, a 
wobec tego czym jest współza
wodnictwo pracy w fabrykach i 
pomysły racjonalizatorów.

Ograniczenia odnośnie sprzeda
ży wełen dekoracyjnych rozta
piają się jak wosk pod wpływem 
„względów kumoterskich" i „wzglę
dów protekcyjnych". Gdy kie
dyś wskutek osobistej interwen
cji pracownika dyrekcja PDT te
lefonicznie zezwoliła na sprzedaż 
takiej dekoracji — personel, prze
sadzając się w grzecznościach, 
wydal taki sam materiał z maga

— Przydziały mieszkań, po
kój 145. Proszą, kto jest na
stępny?

— Proszę pani, pani chyba 
sobie kpiny urządza, przyszed
łem polo, żebyście coinęli na
kaz Kołpasińskim.

— U nas te rzeczy załatwia 
się osobiście. Osoby trzecie nie 
mogą.

— Więc jak to zrobić?
— Niech Kołpasińscy stawią 

się osobiście.
— Ależ oni nie przyjdą!
— Więc niech wystawią pa

nu upoważnienie treści nastę
pującej: proszę o cofnięcie na
kazu na mieszkanie to i to, da
ta, podpis.

— Ależ oni nie napiszą!
— Więc nie będą załatwieni.
— Kiedy oni wcale nie chcą, 

żeby to zostało załatwione!
— Więc pocóż mają przycho

dzić? jeśli nie chcą załatwić, 
to niech nie przychodzą. No, 

zynu, więc są różne „względy" i 
„okoliczności", które sprawiają, 
że znajdzie się to, czego już bra
kło zupełnie.

Oto kilka obrazków, ilustrują
cych trudności kupna: pracownicz- 
ka pragnąca nabyć 2 m płótna, 
po 1,5 godzinnym staniu w kilku- 
rzędowej kolejce, dochodzi wresz
cie do lady. Następuje tu kon
trola legitymacji i wkładki i na
gle oświadczenie, że więcej już 
nic na nią otrzymać nie można, 
bo już „za dużo wybrane". — 
„Za dużo" oznaczało wzięcie pro
szku, świeczek i kawałka skóry 
na podzelówki (w przeciągu 3 
miesięcy). Gdy zainteresowana 
prosiła o poinformowanie odnoś
nie przewidzianych norm, kierow
nik sklepu zakipiał irytacją i rzu
cając pod jej adresem obraźliwe 
słowa: „Obrzydliwa handlara", 
zatrzymał u siebie jej legitymację 
z wkładką. Dokumenty te dopiero po 
2-ch miesiącach zostały zwrócone 
właścicielce i to przy usilnych 
staraniach przez Związek Zawo
dowy i odnośne władze.

W innym znów sklepie PDT sta
ła wielometrowa kolejka pracow
ników i ich rodzin, wychodząca 
daleko na ulicę. Na pólkach było 
sporo barwnych tkanin, zwinię
tych w ogromne bele, jednak ko
lejka ta wciąż beznadziejnie wy
czekiwała, bo pierwszeństwo da
no innej, krótszej kolejce znajo
mych przekupek« pod pozo
rem że ich wkładki są 
mniej wykorzystane. Gdy wre
szcie przyszła kolej na pierwszą, 
już zabrakło towaru, a z wysta
wy nic sprzedać nie chcieli, bo to 
dekoracja. Pracownicy odeszli 

kończmy już, proszę pana. 
Ludzie czekają.

— Kiedy to ja chcę załatwić, 
a nie Kołpasińscy! I właśnie 
ja przyszedłem!

— Więc czemuż pan nie za
łatwi raz, dwa, tylko pan tyle 
czasu zajmuje. O co panu 
idzie? Tylko możliwie krótko.

— Idzie mi o to, że do moje
go mieszkania wprowadzili się 
ludzie z nakazem i mieszkają. 
Co ja mam zrobić?

— To już od pana zależy.
— Tak, tak, słucham?
—*■ Ala pan prawo nie wypro

wadzać się.
— Ależ ja wcale nie mam 

ochoty z nimi mieszkać!
— To mech pan się wypro

wadzi.
— Dziękuję pani za radę, 

(wychodzi).
— No proszę. Najpierw czło

wieka wymorduje, a potem mu 
wstyd. Nie mógł odrazu podzię
kować i wyjść.

więc z niczym, a przekupnie na
byli towar, potrzebny im do ciąg
nięcia coraz to większych zysków.

W Lublinie panuje przekonanie, 
że część nieuczciwych sprzedaw
ców CT i PDT zna się doskonale 
z handlarzami branży tekstylne' i 
że jest między niektórymi stale, 
dobrze zorganizowane porozu
mienie. W Lublinie brak zupełnie 
pończoch, a gdy w którym PDT 
pokaże się ich transport, próżno 
mdleją w kolejkach członkinie 
Zw. Zaw., bo wykupią wszystko 
pierwsze szeregi kolejki, złożone 
z powiadomionych przedtem han
dlarek. To samo dzieje się z weł
ną, z kołdrami i z bielizną. Wiele 
idzie do przekupniów na pasek, 
a pracownik nie dostanie tego, co 
by mógł otrzymać, gdyby handla
rze nie dostawali.

Gdy tak przez kilka dni z rzę
du podpierałam ścianę w kolejce, 
podeszła raz do mnie jakaś ko
bieta, mówiąc dobrodusznie: „Oj, 
napróżno się paniusia umęczy, a 
tak dwa tysiące dobawić i ten sam 
towar u mnie bez kłopotu s ę 
znajdzie". To było bardzo wy
mowne; poza tym jakże często 
pracownicy stojąc w kolejce spo
tykają się z propozycją kupna od 
nich wkładki za 1.500 zl bo: „to

lepiej sprzedać, inaczej 1 tak z 
tego nikomu nic nie przyjdzie".

Niejednokrotnie próby kupna 
towarów tekstylnych na listy zbio
rowe danej instytucji zawiodły, 
jak również skończyły się na ni
czym próby kupna na listy za po
parciem Z. Z. Możność zaś kupna 
odręcznego na wkładki jest prawie 
zawsze wykluczona z powodu 
podanych wyżej motywów, jak 
również z przyczyny braku wol
nego czasu na stanie w kolejkach.

Pozostaje do rozstrzygnięcia 
sprawa wkładek pracowniczych; 
dotychczas zaobserwowaliśmy 
tylko jedno zjawisko, że od pół 
roku po raz trzeci zmieniono nam 
wkładki.

Dotąd tylko sprzedawcy CT i 
PDT byli jedyną wyrocznią, ile 
i jakich towarów można udzielić 
danemu pracownikowi na wkład
kę. Dlatego wkładki te były rea
lizowane przeważnie przez prze
kupniów mających czas, zdrowie 
i dobry wywiad odnośnie tran
sportu towaru. Najwyższy czas 
już położyć kres żerowaniu częś
ci sprzedawców i przekupniów.

W imieniu wielu innych praco
wników państwowych proszę o po
informowanie nas: ile i jakich 
towarów należy nam się na wkład
ki w ciągu 1 miesiąca, czy też 
kwartału lub roku. Jednocześnie 
prosimy o wyjednanie nam pra
wa, aby nasza instytucja, przy
najmniej 1 raz na 3 miesiące mo
gła nabyć przez Zw. Zaw. pewną 
ilość wyrobów tekstylnych stoso
wnie do ogólnej liczby pracowni
ków.

Celem dokonania sprawiedliwe
go podziału towarów tekstylnych 
dla naszego dobra i dla dobra 
pracy, prosimy o pomoc i radę".

Zwyczaj godny naśladowania.
Sztukę niewielu ludzi rozu

mie, odczuwa. Niewiele o 
niej wie przeciętny obywatel 
Taki stan rzeczy obniża poziom 
kulturalny obywatela a w tym 
i jego najaktywniejszych przed
stawicieli — świat pracy. Człon
kowie ZZPP zaliczają się do 
szeregów tzw. inteligencji pracu
jącej i dlatego od nich trzeba 
i można więcej wymagać.

Zrozumiał to Zarząd Koła 
ZZPP przy Urzędzie Wojewódz
kim w Bydgoszczy i prowadzi 
już drugi rok ciekawą i poży
teczną akcję — zwiedzanie zbio
rowe wystaw sztuki z objaśnie
niami i prelekcją, znane dobrze 
społeczeństwu Bydgoszczy „Roz
mowy wśród obrazów".

Ob. Józef Mke, artysta-ma- 
larz, członek naszego Związku 
jest duszą tych rozmów i pra
cuje nad podniesieniem poziomu 
odczucia i świadomości artystycz
nej naszych członków.

Warto zaznaczyć, że do takich 
wycieczek i gawęd przyłącza si< 
zawsze duża grupa niezrzeszo- 
nych.
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W Bydgoszczy mówią, że...
Na zakończenie „Tygodnia 

Książki, Oświaty i Prasy" Zarząd 
Okręgu ZZPP w Bydgoszczy urzą- 
Iził dla kół miejscowych konkurs 
majomości literatury polskiej. 
Kor Kurs obejmował następujących 
autorow: Miko'aja Reja, Jana Ko
chanowskiego, Ignacego Krasic
kiego, Adama Mickiewicza, Juliu
sza Słowackiego, Henryka Sien- 
aewicza, Marię Konopnicką, Eli- 
:ę Orzeszkową, Bolesława Prusa, 
Władysława Reymonta, Stefana 
Żeromskiego, Leopolda Staffa. Wy
jątki z dzieł wymienionych auto
rów recytowały to w. tow. Kubia- 
iówna i Timówna Izabella, człon
kinie zespołu teatralnego przy 
Kole Działu Rolnictwa i RR.

Pomiędzy uczestników konkursu 
rozdzielono 5 nagród książkowych. 
Nagrody otrzymali następujący 
towarzysze i towarzyszki: Kużdo- 
wicz Alfons, Tołloczko Anna, Kuż- 
dowicz Czesław, Chrostowska Ja
dwiga i Grzemowska Alina.

W Katowicach mówią, że...
Przystępując do realizacji wska

zań CRZZ, Zarząd Okręgu ZZPP 
prowadzi szeroko zakrojoną akcję 
szkoleniową i samokształceniową, 
podnosząc tym samym poziom 
uświadomienia i wyrobienia poli
tycznego szerokiego aktywu związ
kowego wśród pracowników pań
stwowych. I tak przy Prezydium 
Woj. Rady Narodowej w Katowi
cach zorganizowany został przez 
Zarząd Okręgu 40-to godzinny 
kurs dla mężów zaufania, który 
iiczy 70-ciu uczestników. Drugi 
rodobny kurs został otwarty w 
Śliwicach przy Instytucie Meta- 
urgii, na który uczęszcza 50 

członków.
Na kurs przy Instytucie Meta

lurgii w Gliwicach uczęszczają 
również mężowie zaufania z Kół 
przy Pow. Radzie Narodowej, In
stytutu Spawalnictwa i Instytutu 
Chemicznego w Gliwicach.

Na terenie Śląskiego ZZPP zo
stała powołana także do życia Ra
da Szkoleniowa przy Zarządzie 
Okręgu, w której skład wchodzi 6 
członków. Rada ta opracowała in
strukcje dla Kół samokształcenio
wych i ich konsultantów.

W Lesznie mówią, że...
Ostatnio odbył się w sali Cwi- 

czni Miejskiej w Lesznie turniej 
tenisa stołowego drużyn świetli
cowych o puchar ufundowany 
przez Powiatową Radę Zw. Zaw. 
w Lesznie. Po całodziennych roz
grywkach pierwsze miejsce za
jęła drużyna świetlicowa ZZPP 
przy Starostwie Powiatowym w 
Lesznie, zdobywając tym samym 
puchar.

Godny podkreślenia jest fakt, 
że ZZPP Leszno jako czyn 1-szo 
majowy dokonał otwarcia świe
tlicy i już po dwutygodniowych 
treningach drużyna ta zdobyła 
spośród nagród 25-ciu zespołów 
startujących I-sze miejsce.

Z CAŁEJ 
POLSKI

W Krakowie
Ekipa łączności miasta ze wsią 

Koła ZZPP przy Państwowym In
stytucie Odlewnictwa wzięła 
czynny udział w urządzaniu uro
czystości 1-majowych w Groma
dzie Gaj, oraz w Święcie Ludo
wym, urządzonym w dniu 29.V. 
w Skawinie.

Koło Sportowe ZZPP — Inst. 
Odlewnictwa zorganizowało tur
niej siatkówki męskiej, w której 
mimo silnej konkurencji pierw
sze miejsce oraz puchar zdobyła 

I drużyna Ins. Odlewn. Na dal
szych miejscach uplasowała się 
drużyna „Energoprojektu", Z. Z. 
Prac. Sądowych, oraz II drużyna 
Instytutu Odlewnictwa.

Na naradzie wytwórczej Insty- 
tutu Odlewnictwa między innymi 
omówiono szczegółowo urządze
nie kursu w ramach szkolenia za
wodowego.

Wymienione Koło objęło patro
nat nad szkołą podstawową we 
wsi Kurdwanów. Komitet Opie
kuńczy ściśle współpracujący z 
Komitetem Rodzicielskim przycho
dzi z wydatną pomocą finansową, 
organizuje imprezy dla dziatwy 
szkolnej, nagradza dzieci wyróż
niające się w nauce. Na podkre
ślenie zasługuje fakt, że wszyscy 
członkowie Koła opodatkowali się 
według możliwości na rzecz znaj
dującej się pod ich opieką szkoły.

Nieliczne stosunkowo Koło Wa
wel (Konserwacja Dziel Sztuki i 
Zabytków na Wawelu) nabiera 
coraz większej werwy, o czym 
między innymi świadczy fakt ter
minowego zorganizowania kursu 
samokształceniowego, którego te
matykę stanowi materializm dia
lektyczny! historyczny. Wykłady 
odbywają się raz w tygodniu. 
Frekwencja — 80 % ogólnej ilości 
członków. Słuchacze rekrutują się 
zarówno z pracowników umysło
wych jak i fizycznych.

W połowie m-ca lutego br. 
Tow. Kwiatkowski, członek Ko
misji Kult.-Oświat. przy Kole Wa
wel, zorganizował turniej szacho
wy, w którym udział biorą rów
nież kobiety. Turniej cieszy się 
niesłabnącym zainteresowaniem.

Dla uczczenia Dnia Dziecka, ze
spół dziecięcy tegoż Kola, zorga
nizowany i prowadzony przez 
Tow Łukaszewicz H-zankił w:°- 
czorek, na który złożyły się de
klamacje, tańce, oraz inscenizacja 
„Legenda o Wandzie", wg Korne
la Makuszyńskiego. Występ ogól
nie się podobał, mimo, że maleń
ka scenka krępuje tak organiza-

mówią, że...
torów, jak i małych wykonawców. 
Na specjalne wyróżnienie zasłu
guje praca tow. Łukaszewicz, któ
ra — według uzyskanych informa
cji, z całym poświęceniem oddaje 
się pracy nad zespołem dziecię
cym. W „Legendzie o Wandzie" 
uwagę zwracały świetnie skompo
nowane i wykonane kostiumy ma. 
łych artystów.

Kolo przy Regionalnym Biurze 
PKPG, w ramach kursu samo
kształceniowego przerobiło os
tatnio wszystkie formy kapita
lizmu. Koło to przeprowadza sa
mokształcenie również za pomo
cą referatów. Między innymi wy
głoszono referat „o wskaźnikach 
gospodarczych województwa krr 
kowskiego", „organizacja WRN 
i WKPG" itp.

Niewielkie liczbowo i krępowa
ne terenowym charakterem p-^-w 
Kolo przy insp. Pracy i Urzędzie 
Zatrudnienia, na apel Rady Kobie
cej przy Zarządzie Okręgu, współ
uczestniczyło w urządzaniu wy
stępu organizowanego dla Domu 
Starców w Batow’nach. Zesnół re
cytatorski wystąpił z „żywym sło
wem" obrazującym pracę nad 
utrwaleniem pokoju. Zespół spot
kał się z prawdziwym uznaniem 
nie tylko słuchaczy, ale i Rady 
Kobiecej, która na ręce przewod
niczącej Komisji Kult.-Oświat. Ko
ła złożyła specjalne podziękowa
nie.

Referat socjalny przy tymże Ko
le stanął na wysokości zadania, 
roztaczając prawdziwą i rzetelną 
opiekę nad członkami Koła. To 
samo dotyczy Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej, która ratuje w trud
nej sytuacji naprawdę potrzebują
cych pomocy członków.

Nadmienić należy, że wszystkie 
Koła brały czynny udział w zbie
raniu podpisów pod Apelem Po
koju.

„Ada"

W Sępolnie mówią, że...
Komisja Kulturalno-Oświatowa 

przy Zarządzie Koła ZZPP w Sę
polnie przywiązuje wielką wagę 
do akcji propagandowej, przepro
wadzając ją stale w różnorodnych 
formach. Kwestia dyscypliny i so
cjalistycznego stosunku do pracy 
poruszana jest zarówno na ze
braniach plenarnych i Zarządu 
Kola, jak i na konferencjach od
bywających się raz na tydzień w 
ramach szkolenia zawodowego.

Komisja Usprawnienia Admini
stracji Publicznej ma do zanoto- 
wania dwa projekty usprawn e- 
nia pracy uznane przez b. Urząd 
Wojewódzki Pomorski za nada
jące się do rozpowszechnienia na 
wszystkie Starostwa w naszvra 
województwie.

Dla celów propagardy zużytko- 
wuje się gazetkę ścienną, która 
wychodząc raz na m-c jest or
ganem krytyki i samokrytyki, od
zwierciedleniem problemów, który
mi Związek żyje, jest jednocześ
nie zaszczytną tablicą, na której 
figurują nazwiska przodowników 
pracy i racjonalizatorów, jest ilu
stracja naszego dorobku i dorob
ku naszego sąsiada, sprzymierzeń
ca i nauczyciela — Związku Ra
dzieckiego.

Echa pierwszomajowe

Związek Zawodowy Pracowni
ków Państwowych w Piotrkowie 
Tryb, wykonał podjęte zobowią
zania 1-szo majowe.

Wszyscy członkowie ZZPP 
wzięli udział przy porządkowań u 
grobów żołnierzy radzieckich na 
Rakowie kolo Piotrkowa. Splantg- 
wane zostało 1000 m! ziemi i za
sadzone 2000 drzewek naokoło 
cmentarza. Wszyscy członkowie z 
wielkim zapałem przystąpili do 
wykonania podjętego zobowiąza
nia, dając tym wyraz swego przy
wiązania i wdzięczności <ła nie
zwyciężonej Armii Radzieckie). '

Poza tym członkowie ZZPP ze
brali na odbudowę Warszawy su
mę zł 200.000 jako czyn 1-majo- 
wy.

Udział towarzyszy z Piotrkowa 
w manifestacji 1-szo majowej był 
także czynny, co pokazuje zdję
cie.

Przewodnik wczasów
Staraniem Naczelnej Dyrekcji 

FWP przy współpracy P.B.P. ,,Or
bis" ukazał się Przewodnik 
Wczasów.. Przewodnik ten zawie
ra wyczerpujące informacje o 
wszystkich miejscowościach wcza
sowych, połączeniach komunika
cyjnych itp.

Przewodnik jest do nabycia w 
kioskach PPK „Ruch" oraz w og
niwach związków zawodowych w 
cenie około 50 zł za egzemplarz.

Znaczki F. W. P.
Wczasowicze mogą zaopatry

wać się w znaczki, przedstawiają
ce emblemat FWP. Znaczki te wy
kona Mennica Państwowa. Znacz
ki będzie można nabywać w 
ośrodkach wczasowych za opłatą 
około 50 zł.
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